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Przed spothamem w Mińsku,
Kraków, 12 sierpnia, 

uje ulegać już wątpliwości, że w 
—U dojdzie do rokowań między delegatami 

* ^ k i  i sowietów.
Rzę 1 nasz godzi się na ta  rokcwa^ia, pomimo 

'w^ycbcrisowej taktyki Bolszewii, ladradlziająw 
aż nadto widoczmie jej złą wolę, pomimo 

że odpowiedź Cziczenua zmamia. z depesz 
'yj8 Lomdyn, nie Jaje wcale gwatnancyi żądanych 

Polskę w jej ostatniej nocie.
Nie chcemy, abyśmy sami mogli kiedyś zarzu- 

ze zaniedbaliśmy choćby najmniejszą wpo- 
f^naść doprort adzenia do pokoju, nie chcemy, 

Zcdatni dy pozory, że dla form, czy prestige‘u 
*®*®dlużaliiśmy storn wojenny.

"ntojiua nasza ma ctorakiar czysto ołr ontny i 
■^owiiśmiy ję w każdfej chwili aakońozyć, pod 
T^hinhiem, że traktat pokojowy zapewni nem 

iy^zliwolć prawdziwie niepodległego bytu poli- 
v^n.agi0 i gospodarczego rozwoju.

1 Csy rokowania doprowadzą do rezultatu?
Pod tym względem nie zaliczamy się do opty-
istów.
To stanowisko oa&ae obiera się zaś mw nastą- 

przesłamsiŁCh:
®oty& bóiszewiciKja wykazała uałetu dotych- 

*®&f-0 y,exn postępowaniem, że jest indeumiej tm- 
f^y^Łs-tycma od R o s ji carskiej. Mówimy ta  o 

tsm eryainym . Czyny je j octoo- 
do Uikrieiny, emmcyacye odnośnie do samo- 

y^olnega bytu państw bałtyckich wtskaziują nie- 
®^^BiCZinie, że Lenin i  Trocki idażą do przy- 
T^ce.aia grocie dawnego imperyum, że idea! 
gM nej niepodzielnej Rosyi". któa aby zajfnzyma- 
i^jwszystk je zrabowane sąsiadom kitują przy­
l e c ą .  także i icb polityce.

I*Łxj1 ej e pa-zeto duże prawdopodobieństwie, ze 
*1 et w .azie, gdyby otficyalnie nie odważyli 
ęp Pi zfeciwstawić dziiś istnieniu państwa pol- 
 ̂ to jednak, będą się s ta ja li zagrabić jaik 

j,. ^ ę k ^ sy  szmat naszej ziemi, przedeiwszyst- 
iW? ^  te okolice, które w' języku carskiej dy- 
"* yi nazywały się ziemiami „ruakiemi11.

f*u&
1

p , n a ;  myśli Galicyę wschodnią, a  nawet i  
^toiszczyznę.

j^ zącz  jasna, żo takie stawianie kwestyi unie- 
^^nwiłoby odrazu wszelkie próby układów. 

 ̂ ska o wydaniu swych części składowych, bę- 
ś e fe l1 óla niej i narodowo i gospodarczo czę- 
U f i l  r;>ai ̂ enniejszeirii, nawet mówić nie mo-

_ y.
fodnu02 iTrkPer3 ' t e r y t o r j a l n h g o  cechuje 

Bclsaewię ^akże drugj imperyahizan —  
^ P tn yalizm - JeJ idei --ciecznej.
^ stn - Cłlęć ekspansji, ogarnięcia swyn, w ply- 
jjjr Jak najszerszych obszarów cechuje każdy 

ruch wogóle. U bolszewików rosyj- 
s^r^. ®bęć ekspansji ich basen jest tern siln iej- 

rozumieją oni dobrze, jak. kruchą jest 
rosyjskiej Sowdepii dopóki c iaicmją- 

ę PańątwŁ, są oparte na „starych" u j.  nor- 
- oh zasr lach  'njpainizacy jnych Rozszerzyć 

u  wszy- tkicb sąsiadów, zaszczepić 
Europi« — ou> do czego dążą sowie- 

v * °dniesieniu do Polski pragnienia pclo-
tern silniejsze, iż łączą się one i uzupei-

• * 6 6 ,  inaperyailizmem tcrytcryalnym Bosyi

s ôwem aachodzi obawa, że delegaci 
starali s ję  niarzucić Polsce po- 

ebia, zdążające do uszczuplenia — 
^dniego ęzy pośredniego — naszej suwe- 

stopniowego rboiszewizowania nia- 
"ttaja — i wciągnięcia go rai drógporo- 
W ? '  przyszłej „federacji" z sowiecką

1 pioksyi przez nosyę).
l^st rzeczą jasną, że tego rodzaju wa- 

, len, ''^^^'uKłżliwiłyby zawarcie ugody.
2  '-'k^toznością, zwiększającą szanse ro- 

^ 2 by być polepszenie na.szej sytuacyi 
e3. Świadomość, że odpór nasz wznasta,

podziałałaby m itjrgują<Xr ha aelegatów sowie­
ckich.

LJatego też z radością wsłucnujemy się w 
wiadomości, nadchodzące z pola walki, wiado­
mości pomyślne i coraz pomyślniejsze.

W sj le polskiego oręża i harcie moralnymi nar 
szego społeczeństwa pokładamy nasze niadzieje 
tak w ciągu rokowań o pokój, ja k  w razie ich 
zerwania i  dalszej wojny.

Liczymy tylko iia własne siły. Ptumioc koalicys 
jest naprawdę ruałym argumentem i  poparciem.

Dotąd mówi tylko oka. o pomocy, a  nie kwapi 
się z je j udzieleniem. Pogłoski twierdzą nawet, 
że Anglia już /.awaria umowę z Bolszewią. W o- 
śtatniej chwili nadszedł do; Krakpwa tekst mowy 
Loyda Georgea, mowy w prost f jlobolszewicfkiej.

Zaruuca; on nam impery-aiizm, uacywsi wojnę na­
szą .wjjjną zaczepną, pi-zyznaje sowietom prawo 
zadaoia od Polski g w aran cji że ,.mt powiórasy 
ona swego niapadu", zamyka nas w granicach 
etnograficznych i odmawia nam ocmo.cy, mili­
tarnej.

Takich „przeciwników" Rclszewia się nic li- 
łęknie.

Lud. ynlski, w swym bycie zagrożony, polra.fi 
się jednak sam coromić. Jeśli do pokoju, — któ­
rego i»ragraemy — nie doszłoby, znajdą bo]-sze- 
wicy przed sobą coraz potężniejący i  coraz gro­
źniejszy wał piersi naszych.

Bolszewicy mogą spuwodirwać rozstrzygnięcie 
w Mińsku; gdy je  utracą —  zmaedą ja  pod. W ar­
szawą. . j

Lioyd George na paskt issIszGwikćw
Lloyd Gecrge twierdzi, jakoby Polska była stroną zaczepiająca. —  Bol­
szewicy słusznie zdaniem jego żądają rękojmi od Poiski. — Łaskawe

rady dla Polski.
  . (PAT) Radio. Iłoyd  Goorge przedsta­

wił ddsiaj, jak  to było zapowiedziane, sprawę 
polską praed foruru Izby niższej w  celu uzyfska 
nia ipionaty co dlo stanowi ka, jakie w: te j apra 
wie zajm uje rząd. W  mowie swej Lloyjd George 
zaznaczył, że rząd so wietóvr, parr, stawianiu 
Polsce arumków pakojowycŁ, intal zrpeficte 
ipuawo jako pOtUfowę tym  rannrKó*.
fakt, łe Polaka oyla vhoną zaczepiającą f io za­
czepkę swoją podjęła ntn si ostrze .n i e  zt stro­
n y  euterty. Z tego pov odu rząd nw fdów  ma 
prawo żądać tałuej gww-ćmcyi., jak4 oj w podobr 
mym wypadku żądaliby każde państwo w celu 
zibczrieczerla się od zaczepki.

Jednakie nic cle uspraiwiedtfwła lepzeral^ w 
tym stopnia, żeby mim czyó one miały narodo­
wą egzystencję Polski. Z n o h n a a  eateaty ,'jrt

^ t e n  zaperwnleiiie pokoju -na pods^iw^e niepo- 
dlegiiuśei Polski w granicach etievr- liczny eh.

Lloyd George oświadczył dalej, zwracając się 
dio partyi ludowe®, ża entemta a te da Polsce ża­
dnej porno -v w J .rdda b, gdyż Polska ma ma- 
teryału ludzkiego poć dostatkiem i  powinna 
dmć sobie radę sama, jeżeli vyzysks wtuyałnla 
Swoje źródła. Jedr akże just rzeecą s’ uszną, że­
by Polaka, gały; coce taun&ć swojej ^wolności ‘ 
otrzymała wskazówki i dyrektywy od narodów, 
które przez 4 lata wojny nabrał- doświadcz,eniaj 
Tej pomocj moralnej udzieli Mę Polsce wtedy, 
jeżeli Polsku ludowtodmt, że uczyniła wazyttko, 
co możliwe, aby óbromić swoją wolność i  niepo­
dległość JMOwte tej przyslnshiwf*!!/ ś?% Kamie 
ntew i  K.- "SŚŁ

ji V ' - : •'■’ rri.W

Warunki rozejmowe sowietów.
Związanie rąk Polakom. —  Rzekoma zgoda ko&iicyl.

Paryż. (Tel w>ł.) „Excel£nor“ przynosi z Lon­
dynu następuiące (wiadomości, będące potwier­
dzeniem, a  po caęści rozszerzaniem poprzednich 
informacyi. Wedle ow,yich wiadomości ną. kon- 
ferencyii członkihy. gabinetu amgielskiego .z de- 
legacyą s< wietówi przyszły, do skutku następu­
jące punktacye ugodowe;

Dla w£ trzymania kroków wojenmych pomię­
dzy Polską a  Rosyą ma być wyznaczony dzień 
bieżącego tygodnia. Obie .armie mają w driu 
tym zatrzymać się na swoich pozycjach.

Rząd Polski ma wstrzymać werbowanie ocho- 
tników.

Koalicja wstrzyma wysyłanie ofioerćw i m l- 
teryalu wojennego de Polski.

SSisye wojskowe koallcyf opuszczą Warsza- 
wę.

Delegaci rosyjscy1 zażądali utworzenia komi­
sy! mieszanej, która ma czuwać nad dotrzyma­
niem warunków przez Polskę. Angielscy m ini­
strowie mieli zgodzić się na te żądania pod wa  ̂
runkiem, ze dciegacya botozęwiJia nie będzie

uprawiać propagandy, ’
Watcezaiwib. (lelefonete M.) Z Paryża otrzy- 

msno xu wiadomość?: Z Hythe telegrafują, t»  
wedle prywatnych wiadomości warunki rozej-' 
mii względnie pokoju nołsko-rosyjskiego są na-, 
stępujące:

1. Polaka ■>- mobilizuje Swą a s .jlę  aż du sta­
nu normalnego pokojowego. ■ '!

2. Zobowiązuje się nie p o b r a ć  ud «_ -w m ie- 
iżeucćw ani broni, ani amunicyi, ani -nuego 
maferyału wojennego.

3. Rzęd rosyjski otrzymuje pomyślną reguia- 
cyc granic. ;

4. Woiuy JiandiSl Rosyi 2 państwami zacdioa- 
mdeanji jest zapewniony

5. Amnesfy& dla przestępców politycznych. ;
Warunki te rzekomo zostały ułożone między

mocarstwami zachodntemj. Należj" jeszcze ra* 
podkieślić, ze wiadomość ta  p^cohdzi ze źró­
dła prywatnego i ,nie można za nią brać odpo- 
wiedńa.lności.

Nareszcie radlcteiegram z f.loskwy.
Cziczerin usprawiedliwia sabotaż stacyi moskiewskiej i ponawia propozy- 
cyą przystąpienia do rokowań. —  Ewentualny skfad polskiej deiegacyi 

pokojowej. —  Oczekiwana uchwała R. O . P .
■*iVarszawa. (Tełef. M.) Zdaje się nie ulegać 

już żadnej wątpliwości, że przecież dojdzie do 
fee^prś rŁiSnijgo zetknięcia polskiej delegacji 
pokojoweej z pizedstaw->*claini rowietćw w 
Mińsku. Ewentualność tę warszaw&ki świat po­

etyczny, traktuje obecnie zupełnće powalnie, 
czego dowodem są dzisiejsze posiedzenia Rady 
nTmislrćw i  Rady Obrony Państwa, poświęcone 
sprawie wojny i  pokoju. Dc oliwili gdy słowa 
te piszę nie w:rócili jęc-acw? ypr^w^daie z Mię-
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dzy rzeczą panowie Okęcki i  S tarn aw sk i, wy­
s ła n i tam przez iząd polski celem poinformo­
wania sic co sadzić należy o sowieckich zamia­
rach pokojowych i celem ewentualnego utoro­
wania rokowań, ale jak  slycłia-' otrzymano w 
ciągu środy depeszę iskrową z Moskwy, która 
znacznie się przyczyniła do wyjaśnienia sylua- 
cyi. W tej depeszy Czkzerin usprawiedliwia sa­
botaż moskiewskiej stacyi radiotelegraficznej 
w&dliwem je j fuinkcyolowanf em i potwierdza 
Odbiór noty polskiej przesłanej do Petersburga 
za pośrednictwem rządu norweskiego i ponawia 
propozycyę przystąpienia do rokowań pokojo­
wych.

W zwięizku z tern wymienialno już w tutej­
szych kolach politycznych osoby mające wejść 
w skład polskiej delogacyi pokojowej. Na czsle

tej delegacyi stanąć m ają podobno podsekre­
tarz stanu dr Wróblewski albo podsekretarz sta­
nu z Ministerstwa, spraw, zagranicznych poseł 
Jan  Dąbski. Z ramienia narodowej demokracyi 
weźmie podobno udział w delegacyi hr. Skar­
bek, imieniem P. p. S. Barlicki, pozatem Pia­
sto wiec Aiiiiusz i Jan DąLski, o iieby nie stanął 
na czele delegacyi z naj odowego Zjednoczenia 
ludowego posei polski w1 Rydze Kamienieweki. 
Ostateczny skład deiega-cyi i termin je j wyja­
zdu z Warszawy zależne są od uchwały Rady 
Obrony Państwa któiej narady dotąd się Je­
szcze nie skończyły. Naturalnie na decyzyę tę 
wpłynie rówmież sprawozdacie pana Okeekiego, 
którego powrót oczekiwany jest dzisiejszej no­
cy.

Minister Sapieha o rozejmie.
Brak noty sowieckiej. — Warunkowa 

rozstrzygającym. — Przeciw
Warszawa (tal. M.). Minister spraw zagrani- 

człUjch Sapieha zaprosił dziś rano koresponden­
tów pism zagranicznych, aby im przedstawić po­
glądy rządu polskiego w sprawie rozejmu i po­
koju. Między, innemi min. Sapieha powiedział: 
JDik albo jutro ranc wyjadą do Mińska deleg' - 
ci, .wyposażeni w pełnomocnictw,a zawieszenia 
broni albo prelimłnaiyów pokojowych. Na czele 
dtalegacyi stanie prawdopodobnie wiceminister 
^praw zagranicznych Dąibsfci. Rząd polski nie 
otrzymał dotąd żadnej bezpośredniej noty, wC- 
DOc czego trudno wic myć w ciourą wolę rządu 
■Owiookic*© (komiereneya prasowa paua Sapie­
hy z dziennikarz!mi cudzoziemskimi odbywała 
się o godzinie 10 rano). W sprawie pomocy koa- 
licyi dla Ptdski minister Sapieha zaznaczył, że 
pomvc tę przyrzecze*’ o nam w razi©, gdyby za- 
wSetzenJe broni nie przyszło do skutku z winy 
bolszewików. pomoc tę wyobraża sobie minister 
jako  żaosiczoną blokadę Rosyi oraz zaopatrze­
nie naszej arm ii w broń i amuinicyę. Nai zapy­
tanie, jaka będzie pomoc ze strony Francyi, od- 
powiedział m inister Sapieha, że wedle jego za­
patrywania* Fra ^cya uczyni to samo c® Anglia,

pomoc koalicyi. —  Anglia czynnikiem 
pokojowi kapituiacyjnemu.

ktć^a w - sj »pr«wie jest czynnikiem decydnją- 
cym. W sprawie warunków pokoju, zawartych 
\)Mliście Kamieniewa do Lloyda Georgea. oświad­
czył: minister, że rząd polski w żadnym razie 
nie zgodzi się na pokój napitulacyjny i może 
przyjąć jedynie pokój na warunkach honoro­
wych. Polska stoi na gruncie granic etnografi­
cznych. Ścisłe wykreślenie tych granic etnogra­
ficznych przedstawia, znaczne trudności, czego 
przykładem jest. Wiln©, które jest nawskróś pol­
skie.

0 zadum ania niepodległości PoIsr;
Poldhn (PAT). Radio. Premier w lubelski przy­

ją ł dziś komisyę, wybraną z łona paityi pracy, 
dlj, naocznego obserwowania rozwoju sytuacyi 
sprawy polsko-rosyjskiej. Przyjęcie było bardzo 
serdecznie, ale Lloyd Oeorge oświadczy} niedwu- 
znaczmiĄ że nie wywrze ta sytuacya żadnego 
wpływu na dalszy bieg wypadków, albowdem 
traktat wersalski musi być wykonamy^ u trak­
tat ten gwarantuje niepodległość poiśki, która 
musi uyć zachowana za wszelko cenę.

w
fakt autentyczny. Osoby te nie wiedziały byn&J' 
rniriej o sytuacyi w byłej Kongresówce i bafdz 
się zdziwiły, dowiedziawszy się, że ludność ta®1' 
'tejsza uważa położenie za groźne. .

Gema na gławg gen, Bałachawicza*
I Warszawa. (PAT) V/ rozmowie z korespjtf* 

dentami pism polskich oświadczył walczący 
naszej stronie komendant grupy partyzanckie 
generał Bałacliowicz, że nolszewicy nałożyli p.i 
jego głowę cenę w wysokości 3 milionów 
carskich, a za każdego żołnierza z grupy iisJS.v' 
rała Bałachowicza cenę w wysokości 30 tys*f 
cy rubli carskich.

Wojska ontenty nie pójdą do Polski;
Lyon. (PAT) Radio. Według „Petit Parisi0®, 

postanowili Lloyd Georgu i Millerami udziel 
pomocy Polsce przez dostarczenie nmuni0?*’ 
materyołn wojennego i przez orgnnizaryę ©j0” 
kady wspólnie z państwami sąslednLnni. 
syłka wojsk francusko-angielskich została od*®11 
ccną^^

Rozkaz generała Haileia do 
bohaterskicłi pułków ochotniczych 

Warszawa (PAT) Wydział prasowy arm ii ocho­
tniczej ,przesyła nam następujący rozflnz 
rała Hallera do dowództwa 201, 205 i 263 och0*11 
ćizych pułków piechoty'.

Ochotnicy! Nie zawiodłem się na was' W 
żonę szeregi walczących od dwóch lat żoł®}r 
rzy wnieśliście wiarę w zwycięstwo wraz 2 ^  
wią energią- Siła wtaszegoo ręża i potęga wats®^ 
ducha Wspiera walczące szeregi armii, b®0, 
dostępu do murów Wianisizaiwy j. brzegów ‘ ”J 
tej rzeki naszej Wisły. Z piersi żołnierzy V** 
skich powstał żywy mur, o który, rozbić się lM.J 
sizą wszelkie zafleusj wroga. \V imię djużby 
kuję wam oficerowie i żołnierze 201, 205 51 *■, 
pułku- Każdy z was równie zasłużył sobl© p. 
wdri ęc .ość ojczyzny. Każdy spełnił to cc ” 
honor żołnierski nakazywał. Za przykładJ 
dzielnych naszych dowódców id żrc w awy#^ 
ki bój. Wyti imjcfie! Bóg z Wami! Geoecrf#L 
inspektor arm ii, ocncrtraczej i dowódca fw“' 
Alschodnrago Haller generał broni. ^

Warszawa. (PAT) Dnia 11 sierpnia: Nu pół- 
no-ny i  odcinKu od ilzialy nasze odparły zacięte 
ataki nieprzyjaciela, dążącego za wszelką cenę 
do \ yp ard a nas z Pułtuska. W wałkach tych 
wyróżnił się chlubnie 205 pułk ochotniczy pod 
dowództwem majora Hlonda, który parokrotnie 
atiKowsł na bagnety. Ciężkie walki nua.y rów­
nież miejsce ma udelaku grujy generała Żeli­
gowskiego, powstrzymującej obecnie najsilniej­
szy narpór nieprzyjaciela. W conłrum dzień 
wczorajszy upłynął bez znaczniejszych starć

bojowych.. Na odcinka południowym z większe - 
na czynność uzupełnionej po ostatniej porażce 
konnej armii Budionnego. Czołowe jej oddziały 
dotarły do Radziechowa i Hołoniewa. Nasza 
kontrakeya w toku. Ataki nieprzyjaciela w re- 
jonie Horodyszczia i Godacżkowa zostały krwa­
wo odparte. Oddziały ukraińskie, które się 
przejściowo wycoiały za Strypę, odzyskały u- 
tracone pozycye.

Naczelne dowódziwo wojsk polskich, sztab 
gere/alny.

Foch o sytiiacy* w Polsce*
Polska nie jest wyczerpana. —  Możliwość obrony i organizacji wojsk.

Wiedeń (tej. wł.). Pism a londyńskie, zamjesz- . bardzo daleko ad wyczerpani?. Będzie ona mo- 
cBa.ą wywjtad marszałka Focha o sytuacyi w gła bronić się z koizyścią, a tymczasem jej ar- 
F©lsce. Foch oświadczyli  ̂ że paiska jest jeszcze | mia może być szybko zorganizowana.

Ochotnicy lubelscy.
Lublin. (PAT) W °i ewoda lubelski Moskai&L 

tiki wydał odezwę, wzywającą do zapisyw'^! 
się w szeregi ochotricze. Wiele osób wstąp11, 
do wojaka, tak ze sfer rzemieślniczych, 
jnteligencyi, Np. tutejsze redokeye pism 
zmuszone zmniejszyć swoje rozmiary z P°w ,* 
braku recerów. „Ziemi Lubelskiej" z liczby 1 
pozostało zaledwie trzech

Energia koalkyi w Gdańsku.

0 pełnieniB o D ow i^ ów  ^ojs1 twych*
Warszawa (PAT). Dzienniki podają: W ax>z^ 

zie ministna spraw wojskowych, generała 
kows-kiego, między innemi powiedzdamo: ,^ .e 
w tych ciężkich czasach obowiązliów swoich 
będzie pełnił należycie, dopuści się  żaniedba«4
1 opieszałości, sam wydaje na siebie wyroki 
nie godzien jest nosić munduru oficera polski®^ 
i pozostawać w szeregach armii polskiej.
scy dowódcy pamiętać muszą o ł em, że nie ®P _  
n ia ją  jeszcze swoiich obowiązków^ praoując _ 
mi z poświęceniem, gorliwie, leca -również 2 ^

fftro®'łą su1 owTością wymaigać tego muszą 
swoich poddanych.

ze

Kara śmierci w  ćezercy^*
Warszawa (PAT) Dzaeniniki podają:

: kiem sądu wojennego zasądzony został Ld- ^
‘ ber, żołnierz 3 miłku piechjfty za zbrodnię 
> zercyi na wydalenie z wojska i karę śniieI’. 

przez rozstrzelanie. Wyrok został w ykonan y^

O zabezpieczenie wyładowywania amunicyi dla Polski. — W razie sabo­
tażu stan oblężenia i sądy potowe.

Warszawa (tal. M.). Jak słychać, Reglnalld To- j p©rtów w Gdańska. Załogi w Gdańsku będzie
v.:er otrzymał z Londynu bardzo surowe instru- j wzmocniona, a w razie strajku albo opozyoyi ro-
keyo, aby w żadnym wypadku nie dbpuścil d® | botnikftw portowych Towei ma ©głosić star ob- j C n s e  n n ł n h j  u ;
sabotażu 1 zatrzymywania wojskowych t r a r s . j  leżenia j ustanowić sądy poljwe. f WjJaw y U 1  yu C  wl -

Warszawa (PAT). Dowództwo m iasta na 
ło następujący komunikat: Wszyscy posia; 
pĄ bi pocztawyeli i zwykłych m ają o temNikłość fronSu bolszewickiego

Brak rezerw. Luki we froncie. —- Możność dostania się na tyły bol­
szewików.

Warszawa (PAT), „Ruryer P o ra n n y p isz e : 
łacnieje dowód oczywisty, że bolszewicy nie po. 
siadają woale rezerw, że za wąskim pierścieniem 
lok wojsk jest zupełna pustka. Jedno zatem m©- 
w fejfci uderzanie może cały front bolszewicki

podważyć, tern bardziej, że nie jest on jedndlity 
j posiFćU luki, któreml można przejść na tyły 
armii sowieckiej. Wczoraj przyjechało bryczką 
z Litwy kiika osób, nie napotkawszy na drodze 
ani jednego żołnierza bolszewickiego. Jest to

ifir

wiadomić do d jia  14 siei-puia b. r„ celem 
stracyi. (Dowództwo miasta, pokój Nr. 2). 
stosujący się do tego będą karani grzyw'11®' g,
10.000 marek lub trzech miesjęcznem v>ri ^  
niern.



Numer 220 •BONIEC KRAKÓW S a l* Str, %

Paderewski o położeniu Polski
konieczności jej uratowania.i

Tajemnicza misya
Paryż. 11 sierpnia.

Uzwif^ Współpracownik paryskiego „MatLn‘a“ 
■łStał onegdaj wywiad z p. Paderewskim na

rozm* ° 1>6cne&0 położenia Polaki i opisuje tę 
owię w niezwykle zajmejący sposób na ła-

hlikac S-We&0 P̂ sma- Oto ciekawsze wyjątki pu-

wspaniały symbolcany polonez Cho- 
Zaczyna się on groźnym alarmow'ym 

~wonem, szalonem wezwaniem do broni; sly- 
8* potem głośny tętent konnicy, 'roli ateński 

etaT^ m % °  nar®diu bardziej bohaterskiego w 
j  . , w oporze... Po chwili ów za^ał słabnie 

jakby w kilku jękliwych aKoraach.
,, ’̂̂ czal mi w uszach ów polonez w chwili, 

F y  ^chodziłem do Paderewskiego. Myśląc o 
yttu tego człowieeka, który reprezentował swój 

ród przed cywilizowanym światem aapyty- 
L® e.m się sam siebie z pewną, trwogą, w; jakim  
~"a,I1ie ducha go zastanę. Pierwszy rzut oka od- 
~®IZU “ i? uspokoił i upewnił. Przyjął mnie z ja- 

601 rżeniem,
p'^S^duj e pan moje  uczucia; —  począł mówić 
i,t "  pośród całego świata wrogów,

11313 a'takują lub na .nas czyhają upuoz- 
jesteśmy od wszystkiego oprócz Francy!.. Ze 

^j^wdeniem przeczytałem właśnie-stówa wypo- 
.. w" izbie gmin przez Bonar I  awa. Zu-
' «Ue inaczej przemawiał do nas w Spaa Lloyd 

Angielski prezes ministrów żądeł od 
r fSze80 premiera n. Grabskiego ciężkich, bole- 
*"ych oftat.
. &o zrzeczenia się dużych obrzarćw Polski 

^  piśmie. Lecz w zam ian aa i o dawał nam 
^ .^ ^ r e ś n ie  także na piśmie formalne za^ew- 
iWto 6’ ^  Anglia dopomagać będzie Polsce ze 

®sy®tkich sił i chronić będzie je j bytu we- 
^ład^ Sranie, które on je j zakreślił. Był to

pomaga nam w tej chwili obecnej?
G~?zerze mogę powiedzieć jedyna Franrya, Ma 

Podwójną słuszność. Przedew-szystkiem po- 
^«waż posiada, w nas na wschodzie Niemiec 
**em^n^ 6w’ kt®rzy sfc z związani najgoręt- 
Pni Uczuciami podziwu i wdzięczność, nastę- 
jy i * P°uieważ roa p idnlęcie się Polski, w Które 
®hro wterzTć» wstrząsnęłoby obeenę budowę 
■«. j°PT, « ta iest iedwna nwaranera snokolufia ;acyl.

aL e k s . JORDAENS.

ODWET.

p. Paderewskiego,
nowej pracy ,a nraguieuie odwetu zdzie^ięcio- 
krotniłoby ich intenzywnorć. Postawiłyby one 
Rosyę na nogi —  sowiecką czy carską wszyst­
ko jedno —  uczyniłyby z niej kraj produktyw­
ny znalazłyby w niej wszystko to, czego kn sa 
mym brakuje, a- co potrafiłyby wykorzystać. 
W niewielu latach Niemcy związane z Rrsyą 
rtajyby się monstrualną potęgą i  n*e byłoby 
środków ani jej zblokować, aui zwyciężyć.

Czy łatwo jest jednakże współpracować z wa­
mi? Czy nasi oficerowie nie trzymani byli na 
uboczu?...

Były pewne pum łki i błędy (?) — rzekł Pa­
derewski po chwili wahania. Nie tera* jeduak 
pora na rekryminacyeJ Misyą moją, do której 
mam pewne upoważnienia, jest postaranie się 
w imieniu Polski o pokój honorowy w pelnsm 
porozumieniu z noszeni] sprzymierzeńcami 1 
nie pod groźbą sowietów. Ententa ma. jaszcze

możność narzucenia tego pokoju, nie ma jed­
nak jednej godziny do stracenia.

Tu, czego Paderewski nie mówi, a  co zanotu­
je historya dla wytłumaczenia wypadków, któ­
rych jesteśmy, świadkami, to fakt, że traktat 
w ersalsk i, który pozostawił za plecami Polski 
niedostatecznie rozbrojone Niemcy, nie dał Pol­
sce odpowiednich granic ną wschodzie. Pomię­
dzy Polską a tą olbrzymią Rosyą, której twór­
cy traktatu w. swej bezsilności poświęcili tylko 
kilka słów., w owym traktacie nie było nic, żadnej 
baryery. żadnej dokładnej umowy. Była to 
przepaść otwarta ze swemi pokusami j swemi 
ie iebezpieczeńst wami.

* **
Niejasnym jest ustę-p wywiadu, w którym p. 

Paderewski oświadcza, iż misyą jego jast za­
warcie pokoju z bolszewikami czy to w- Paryżu, 
czy Londynie. Opinia polska o udzieleniu takiej 
misyi p. Paderewskiemu nie wie. Zresztą, jak 
pogodzić fakt tej misyi p. Paderewskiego z na­
radami nad wysłaniem delegaeyi pokojowej do 
Mińska, celem bezpośredniego rokowania, z so­
wietami. Chcemy przypuszczać, że francuski 
dziennikarz niezbyt dokładnie powtórzył enun- 
cyacy ę p. Paderewskiego.

z Waioszawy, gdzie zorganizował służbę trans­
portów lotniczych, dał następujące oświadczenie 
redaktorowi dziennika „Nation Belge":

Interwencya koalieyi dokonuje się późno. Na­
potyka ona na niesłychane trudności przy wy­
syłaniu wojsk. Trzeba będzie nn to całych mie­
sięcy, a  doświadczenie marynarzy morza Czar­
nego nic pomoże zbytnio do rozwiązania tej kwe- 
styi. Nieliczne są dirogi, któremi wojska enten- 
ty mogłyby dojść do celu swego przeznaczenia, 
a  oto komunłkacya z Gdańskiem jest silnie za­
grożona. postępem wojsk czerwonych.

Wysyłać materyał wOjenny j  amu&icyę? Na­
potka się na opór zbuntowanych robotników do. 
kowych. Robotnicy londyńscy odmówili świe-

Francuski jenerał o pomocy koalicyjnej.
..Nadchodzi późno i jest niewystarczająca".

<jt e le g r a m  w ła sn y  „ G o ń c a  J£rakotvski-ego“J .
Bruksela, 11 sierpnia. ( źo swej pomocy przy wyładowaniu statku, wjo- 

(1.) Komendant Jaccju&t, organizator francu- j zące®o amunicyę. Cóż pozostaje? Czy misye?
fskiej misyi wojskowej awiatycznej, powróciwszy } Będą one tworzyły pa'oigramy, a  w chwili wpro­

wadzenia ich w czyn znajdą się wobec pustki.
Niebezpieczeństwo się zbliża. Polska, która w 

zamiarach koalieyi przeznaczoną była do trzy­
mania w szachu ekspanzywuej siły bolszewików, 
znajduje się w ostatecznem niebezpieczeństwie.

Co uczynią wobec tego Niemcy? Wiem tylko 
jedno, skorzystają z sytuacyi, aby uwolnić się 
Od zobowiązań traktatu wersalskiego. Rozpoczęli 
już oni swoją grę. „Oszczędzajcie mię, a  stanie­
my się jeżem przeciwko niedźwiedziowi rosyj­
skiemu" i grę tę prowadzić będą dalej, zachę­
cani coraz bardziej przez ustępstwa swych wie­
rzycieli, podniecani zarysowującą się już dziś 
opinią, że one jedne tyłko są dość silne dla po­
wstrzymania czerwonej fali.

j^ z stałoby się, gdyby Polsks zniknęła ?
* Niemcy związane są sojuszem silą 

*» wspólnych interesów. Gdybyśmy byli 
oba te narody porozumiałyby się na 

Pbze i 1 polach j wy nie moglibyście temu 
t&aa Z.kodzić. Niemcy dałyby swoje produkty, 
d^j, swą organizecyę, swe lahryki,

Prawię uśpione, swe narzędzia gotowe do

Czesi zdecydują się jednak na wspólną 
walkę przeciw bolszewikom?

Wiedeń, IV sierpnia.
»Neue Freie Presse", omawiając znane już 

zresztą stanowisko jaństiw europejskich wobec 
Polski w je j walce z bolszewikami, podaje wia­
domość z Paryża, że Czechosłowacya pozostanie 
chwilowo neutralną, wszelako porzuć* neutron

nośc, gdy będą zagrożone granice 1 niepodle­
głość Polski, (Chyba ten wypadek już zasze.il. 
Red.), a  w każdym razie pozwoli na przewóz 
amuuicyi do Polski. Jest to wiadomość zaczer­
pnięta ze sfer koalicyjnych.

Jak donosi dalej ,,Vidensky Dennik", dnia 6.
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godzinie powTÓcił niosąc list z 
z wiadomością, że ten pan wyjechał 

S t £ aU°m° toUą*. 
w 0t_ a uczuła jakby wbicie sztyletu w serce, 
Eitcbr,i,a ^ ń itó  je j się ciemno. Ciało dreszcz 

Przeszedł.
czuła^ a  teraz prosto z biura do domu, nie 

i  a wszystko i  nie patrząc na ludzi. Schu- 
Ra^ CA6rpienie -wyryło się na je j twarzy. 

głos. u®lyszała za sobą sjcząco — słodki
    i

dokąd to panno Stefclu?
Sl A ł niiłMfclA 4 /v<4 i-i«— Moitąd to ol'clVj„n z pań swychObejrzała się i ujrzała jed - nieśnie ■— ^bajornych, któree utkwiła -w

8eid.eczne spojrzenie. , źle wygH'
. — Ja k  się pani miewa: Co

**• . ,n. rze — odpo-)~ Owszem czuję sic całkiean _ czego to
biedniała poważnie, widząc ] ,
KCQ1erza i  naturalnie zaraz nsł>- 

A cóż porabia pan Jan?
~~ Pan Jan wyjechaL 

A dokąd?

— Nie wiem. pani co,
. Ach, więc do pani ni® F1 ' ^  nie była 

pani powiem tak szczerze. . nje my- 
*b&iomość dia pani. To człowaek leŁ h raZ 

seiyo, i  powiem pani i«9zcze* ZC g

zadałem mu pytanie o panią, to się dziwnie 
zmieszał i powiedział: Owszem, ona mi się na­
wet podoba, lecz ja  potrzebuję pieniędzy, dużo 
pieniędzy. Otóż ma pani próbkę. Ale niech pa­
rni sobie tego do serca nie bierze. Do widzenia. 
Niechże pani zajrzy do mnie wkrótce.

— Do wadzenia.
Stefka uczuła, że zadrżały pod nią kolana.
Tak, tak, pojechał — powtarzała sobie — na­

wet się nie pożegnał, trudno, ja  nie mam pie­
niędzy.

Wróciwszy do domu oparła głowę na ręce i 
gorzko płakała. Szalała w rozpaczy. Wszystko 
wydało się zburzone i zamienione w gruzy, u- 
czucia aplwane. Obraz jego zmalał i  z piedesta­
łu wielkości stał się do pogardzenia małym i 
lichym jak  kupa błota.

Zaczęła świtać w niej świadomość, że ten, 
którego uważała za demona miłości, był sobie 
ot, zwyczajnym ła j daczy ną.

Niema co, obszedł się ze mną jak  z pierwszą 
lepszą dziewką, którą, się wy ściska, a potem 
idzie w- swoją stronę.

Oprócz żalu ogarnęła ją  niezmierna gorycz. 
Bolała nad straconemu ułudami o pięknie i 
szczęściu, które pierzchły bezpowrotnie. Cudo­
wny sen zaczął się przeistaczać w złośliwy 
koszmar. Ból rozpoczął ściskać gardło. Gdyby 
się dowiedziała o śmierci Jan a przyjęłaby to 
z większym, straszniejszym bólem, lecz byłoby 
w tem coś dostojniejszego, a  tak tylko brud i 
wstręt i niedający się niczem zabić niesmak.

Wreszcie po dwóch latach ciężkiej udręki

przeszłych wspomnień namawiana przez wszy- 
itkich Stefka zdecydowała się wyjechać do cio­
tki na wieś. Tam otoczyło ją  inne życie i miła 
atmosfera życzliwych ludzi. Odetchnęła swobo­
dnie i poczęła żyć pełną piersią. Dogadzano je j 
iwe wszystkieia. Ciągłe obcowanie z przyrodą 
spokój i  równowaga otoczenia domowego u- 
dzieliły się je j ja k  dawno niebywale ukojenie 
Przebywszy tem parę tygodni uczuła się cał­
kiem inną. Spadło tylko na nią nowe utrapie­
nie. Swatano ją .

Starający się o nią człowiek był ze wszech 
miar bez zarzutu. Spokojny, dohrze ułożony, 
inżynier na dobrej posadzie, przyjeżdżał co 
drugi dzień z pomiskiego miasteczka, aby wi­
dzieć Stefkę. Był nieśmiały i ukradkiem rzucał 
na nią pełne uwielbienia spojrzenia. Z miłością 
swą zdradził się przed ciotką Stefki, a ta je j 
znowu o tem powiedzaała. Stefka przyjęła tę 
wiadomość niechętnie. Owszem lubiła Zygmun­
ta Wrzesińskiego, dobrze je j było w jego towa­
rzystwie, ale nic pozatem. Ten jednak tak upor­
czywe chodzi- koło Stefki, że przynaglona na­
mowami ciotki i długiemi perswazjami na te­
mat je j przyszłości, zgodziła się wreszcie. Na­
turalnie były tu używane zwrykłe argumenta, 
że przecież całe życie nie będzie do biura cho­
dzić, że to dobra pajtya i  t. d.

Dość, że tego lata jeszcze Stefka została żoną 
Zygmunta.

'Dokończenie nastąpi).
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Km . pnżySył do Wiednia dyrektor fabryk Skody 
ameby się ułożyć co ao podjęcia stali i innych

f
mat ery ai ów do fabirykatyi dmiał, które następnie 
rząd rzeoko-siowackL po-sie do P olski.

Potworny układ niemiecko-rosyisk'?
Rosya zrabuje Polską —  a Niemcy ją obsadzą!

Londyn, n  sierpnia. 
(1.) „Times*1 londyński dowiaduje się z dobrze 

pciniormowanego źródła, iiz rząd sowietów zó- 
waxł z Niemcami tajny układ na kilka tygodni 
przed rozpoczęciem polskiej ofenzywy.

Układ ten zawarty był w przewidywaniu bol­
szewickiego ataku przeciwko Polsce Oto najw a­
żniejsze jego warunki:

3) Dozwala się Rosyi bez ładnej iaterwencyi 
Kie mieć przywłaszczyć sobie wszystką broń, 
wszystką am.un.icy ę, cały ruchomy materyal ko­

lei żelaznych i zapasy apr*wizacyjne polski,
2) Po zdobyciu Polski Rosya będzie miała pra­

wo wysiać do Polski pewną liczbę czerwonych 
komisarzy dla dozorowania wszelkiego rodzaju 
ejirwwizacyjnych eksportów Polski.

3) Rosya dokona wówczas całkowitej ewaku 
acyl Polski na kbrzyść Niemiec. Niemcy ząbku- 
pują Polskę, jako gwarancyę nrryszłych kredy­
tów dla łtasyi j w zamian, towary i robotni­
ków niemieckich.

Ochotnicza antyboiszewicka armia rosyjska
wzywa czerwono-gwardzistów do zakończenia wojny.

„Wojna potrzebna jest funkeyonaryuszom sowieckim i
carskim, zaprzedanym Trockiemu".

Kraków. 12 smrpmiia.
(m-m) ,,S wobcdla**, ukazujący się w W arsza­

wie organ demokraty canej emigracyi rosyj­
skiej, zamieszcza odezwę ochotniczych oddzia­
łów rucsyijskicłi, walczącycb przeciiw botazewi- 
fcom. Ochotnicza arm ia („Narodnaja dóbrawol- 
czesfcaja armia**) wzywa żołnierzy sowieckich, 
aby jKizechodrili na je j stronę, kładąc w ten 
sposób kres krwawym rządom terroru czerwo­
nego i wyniszczającej wojnie.

„W śmiertelnych cierpieniach —  powiada o- 
dezwa — ginie naród rosyjski, umęczony przez 
bandę łotrów. Opustoszały miasta, nie dymią 
kominy fabryczne, wieś umiera z głodu. Tylko 
na lr»ncio, kędy władna ręka „fcamod|ziezżawcy“ 
Trockiego rzuca setki tyslęoy oderwanych Od 
swych rodzin chłopów i robotników — kipi ły- 
cpel

Dalej odezwa wskazuje, że hasło: „niech żyje 
światowa rewolucya!** jest tylko frazesem], słu­
żącym bolszewickim kacykom dla zamaskowa­
nia zaborczych, impeiryailistycznych dążeń, ope •

B o i r - s e w i c k i e  r z p d y  w  B r o d a c h
Rabunki i gwałty. — Bolszewicy nie oszczędza!" nawet nędzarzy. — 

Mordowanie kobiet i niemowląt.
Kraków, 12 sierpnia.

Zaledwie w kilkiatnłaście goćtoin po wypędzeniu 
bolszewików z Brodów przez bohaterską 18 dy* 
wizyę gen. Krajewskiego pizybylt dzeinnikarze 
polscy do oswobodzonego miasta.

Jed m  z nich na łamach ,,Kuryera Wa/resew- 
skiego“ podaje o tym pobycie następujące po* 
rtworne wprost szczegóły:

Wszędzie jeszcze żywe Ślady po hordach mo­
skiewskich. W powietrzu woń straszliwa roz* 
kład&jących się ciał- Wieść o przybyciu dzien­
nikarzy wywołuje w mieście wrażenie piorunu* 
jące.

C.ałe miasto zbiegło się dc miejsca postoju 
dziennikarzy, by im opowiedzieć o strasznych 
przejściach podczas zaledwie kilkudniowego 
pobytu bolszewilków. Polacy, Rosini, i żydzi — 
Intel i g en cy a, kupcy, robotnicy i włościanie — 
każdy ma coś do .powiedzenia — każdy chce 
mowiić.

Rozpoczyna się notok skarg i  żalów bezsilnych. 
Niejednemu, gdy mówi, Izy z oozu padają. Gdy 
pytają:

— Czemuście nie uciekali? — Odpowiedź pro­
sta i szc.zera:

— Czytaliśmy odezwy bolszewickie. My tu 
przeszli bombardowanie i inwazyę wojsk rosyj* 
skioh. Łudziliśmy się: toć przecie ludzie... By­
leby spokojnie z naszej strony... Toć u nas 
(większość — to chłop i  robotnik czy handlarz 
ubogi- Tym przecież plakaty obiecywały raj i 
wolność...

Ostrzegali nas żołnierze polscy —  uciekajcie 
z nami. Ale — mówiliśmy sobie: niosą nam ko* 
mamizm. Wolność dadzą i  podzielą się z bie­
dnym chłopem i robotnikiem. Myśmy czekali 
spokojnie...

Rzeczywistość zaś?
— To dyabeł straszniejszy, niż go aa plafea* 

tach m alują. Takich band zbójecki?', świat nie 
widział —Hyjwiadcza nam cicerone, miejscowy 
lekarz dr Aufrecht.

I brzmią opowieści, od których dech się w 
piersiach zapiera i dław fi coś w gardle, a  pięść 
becawiiednie zaciska-

Tu żydówki opowiadają, iak im dzicz kozacka 
gwałciła córki, nie szczędząc dziewczynek po lat 
12—13. Inni obnażagą się, pokazując ramy od 
uderzeń kolbami i  szablami.

— Niemowlęta mordowali — ze szlochem mó­
wi siedząc w łachmanach, robotmk*żyd- Szumi 
Józief Majer. Przyszli — opowiada —  a u mince 
nędza, Nic zabrać nie mogli. Dzieciom nie mam 
dać co jeść. Zobaczyli w kołysce chłopczyka 
pćłtorai 'cznege. , ^  :t

— Poco ma żyć ta „skat/ina**!
Dwa c*»sy szablą i — dziecko mtarło z głów­

ką rozłupaną, aż mózg wytrysnął.
A gdy matkę .przypadła do kołyski, otrzymała 

szablą kilka ciosów w plecy...
Prowadzi dziennikarzy do siebie złotark,

Osto-rse-taer na ul- Korzeniowskiego.
Porozbijane szafy i meble. Ni°ład straszliwsi 

Zabrano wszystko: pieniądze, ubranie, bieliznę. 
Kazano oddać nawet to, co mieli na tobie. Bito 
■wszystkich, katowano, przykładając rewolwer 
do skroni wołano:

— My mamy spisy kto co posiada-
Spisy istotnie posiadali. I według nich ind en* 

nie dokonywali rabunku przrdewszystki&m u 
łych, którzy coś posiadać mogli.

Później obłabuwywano kolejne: sklepy, oh®* 
sakaroa, domy włdś-cSaAskie.

Ićozactwo paradowało w mieście w. kapelą, 
szach damskich, smakowanych w magazynach * 
domach prywatnych.

Na wsi pfodokny obr az. W pobliżu folwark 
łe w pawi brodikim. Wyłącznie chłopi rusini i 
sipera garść robotników na koinornerrc.

I oto lobotiniiiŁ Anlonicki je  z bielizny, w str*®* 
pach dolnej odzieży, opowiada, iż zabrano 
wszystko, nawet kosrulę z dała. Błagał o l i * ^

— Nie proś, bydlę* zabiję—
Rabo warno, gidy Antoniaka gotowała straw : 

Zabrano z garnkami mleko i ziemniaku G -̂i 
matka j  rosiła.

—  Co_j{ _dzieciom dam? — Odparli:
Dzieci? szablą nasycimy, ie  nigdy już i9

nie zawołają.
Ghlop W sąsiedniej izbie skarży się, że 

się gorzej jafik żebrak...
mówi — my towarzysze- A'

czarnosecińcom

ru ją oni tern hasłem, aby mieć powód do prze- 
diłużenia wojny, która, potrzebna je®l sowieckim 
funkcyunary-jszoic, grabiącym resztki rosyjskie 
go majątku narodowego, byłym carrkira gene­
rałom, czarnosecińcom, zaprzedanym obecnie 
Trockiemu i spekulantom wszelkiego rodzaju. 
„Czerwonogwaadziścf! Każde miasto, każde 
miasteczko, zdobyte za cenę waszej krwi — wy­
rzuci z siebie setki pasożytów, którzy staną się 
waszymi komisarzami, waszymj władcami i  wa- 
sz jm i katami i jak głodno pijawki ssać będą 
rosyjską krew“.

Odezwa kończy się wezwaniem do tworzenia 
w czerwonej armii tajnych komitetów osv obc- 
dzenia, Ii tóre miałyby za za,danie nawiązanie 
kontaktu z ochoitmiczymi auty bolsze/Aickimi od­
działami. Ochotnicza armia rosyjska dąży do 
zorganizowania w *wOjej ojczyźnie r^ądn demo. 
Tratyczregc i do zawarcia pokoju z iUcz«wiSl8- 
mi republikami, p®wstałcmi aa h ryt®ryuni ce­
sarstwa rosyjPk*«go.

$< — Prosiłem
oni na to:

— Jakiż ty nam  towijrzysz? Ty 1 dfla nas 
s szy niż pies, niż bydlę-.
S W ójt Teodor Deniczuk miaeha ręką na t&W 

tanio o rabunek- 
5 — Wzięli wszystko. Bóg mi świadkiem,

dziury iaL^eJ niema na świecie.
I Prowadził dalej do pomuidawanych żołnier^'. 
lj Tu ich waiętio. Na błagam,ie księży i inteligenci'”'
' uświadczyli, że i.m życie darują, ale wezmą 
ą robót w1 głąb Rosyi...

A w idłfca gadzin, później znalezione stl®' 
szli wie zmasakrowane zwłoki. Porąbane głn^Ji; 
na miazigę, z jakąś zapamiętałą, rozszalał; 
wściekłością. Obdiano z mundurów, oliu'^1̂  
bielizny.

— My śmy myśleli, że gdy starszyzna obiecał*1 
dotrzymają stoiwa. Wojna, wojna- Niechby w ^  
i]i do robót, byłany vymfen& jeńców. Niecb^ 
rozstrzelali — po wojem/henra. I cóż? To w s^i; 
stko młode chłopaki, ledwo ponad. 20 lat. I a j  
raz można, poznać po trupach, czy to s f a r ^  
czy chłopiec. Katowali, żdby się dłużej męc®Ś^ 
Niech im Bóg nie iprzebaozy.- Gała lu u rłś9 
chrześcijanie i  żydzi modlą slą przy tych pO** 
banych ciiaracfe, żeby Bóg najsrcisze myki P* 
tych katów znalazł... A żółrierzy, Którzy 
ocalili, my po nogach całujemy, że wrócili...

*W)ją amennikaara przed domena :toi-ca 78**®" 
tnie go Bodakjiewiicza.

— Syna mam w wojskiu polakiem, łln le 
to skatowali, poranili. Ocalili mnie żołnier^Ć 
W powstaniu byłem 1863, a dziś choć nu 
blisko, z karabinem pójdą i  pomszczą te k r z y t^  I 
straszne. Mózg lidzi nie zdoi'ny jest uwierzyć" i 
W godzinę skonania nie będę mógł odejść * 
przebaazanfiiem dlia riiicih, nie za siebie, i cc® P  
mordowanych i grabionych chłopów I roMto 
ków i żołnierzy, Z wfolnością seIL.. |

W powrocie dó miasta ępotkali dziennikami 
żebraka. ’]

— To rusiin Pątniku Pomótwtii© z nim, pancwi®^
— Po oo? ■ ■
— Spytajcie, co mu dali bolszewicy.
Z datkiem w ręku pytają nędzarza, w łach®1'^ ; 

nack, bosego, beiz kosmli-
— Cóż wairn daJii: bolstzewiay?
Potinząsnął igtioiwą rozippozliwie nędzarz-iś^ 

rzec, ręoe rozłożył:
— Bolszewiki! I mnie ogaabdii. Zabrali 

sorOczku (koszulę), i chUb i  usio... Prosi? ja : 
rąbać chcieli... Oto wolność... dla nędzarz; •

W tein, co wyżej, ani słowa prz^ady ani v  
barwienia. Wszystkie sizicizegóły sprawdzone ^  
ocznie, na żywych przykładach. A wieilu 
kładów —  opisać niepodobna.. Nie odda 
krzyku matki, przy której kozactwo gtwB^ 
dziewczęta, niewinne. N(ie opóisze pióro wyroi 
obłąkanych oczu ojca, któremu zarąbane 
mówlę-

W Brodach nie potrzeba Już broszur ani r 1® 
katów przeciwbolszewickłch. Ani w sąsiedt®*®' 
poiwdatach Tam procesy© oglądały dokume’1'1̂  
bolszewickie na ciałach pomordowanych.

Klęska tesryi o dyktaturze proietaryatu.
Międzynarodówka komunistyczna

Kraków, 12 sierpnia.
(1.) Na posiedzeniu z 2 sierpnia kongres tize- 

dej międzynarodówki w Moskwie dyskutował 
cad wnioskiem postawionym przez delegata 
Beckaryna; wniosek ów żądał uczestnictwa ko­
munistów w zgromadzeniach parlamentarnych. 
Żądał, by akcya parlamentarna została wypjsa-

przyjmuje zasadą par^mentaryrm^' .
na na programie komunis4yczny'm 
krajów z tem zasti-zezeniem, ze każdy konoó0 
stu, zaopatrzony w m andat prawodawczy ot)1 
ści swói fotel przy p ieiw szyn nakaizie partyh!  ̂

Propozycyę tę zwalczało wielu członków* K® 
gresu. Lenin, biorący udział w dyśkus-yi, . 
następujące oświadczenie:
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Nie możemy wa/lcsyć tak, jakbyśmy chcieli 
dusimy zadowalać się środkami, którymi roz­
porządzamy. Masy robotnikóów i chłopów wie- 
**« w parlament ł  winniśmy posługiwać się 
®?m, aby wykazać jego becn iytenootć dla »io- 
Menia rewolncyi. Jeżeli mamy współpracować] 
* reakcjonistam i w „Irade-unionis", dlaczegóż 
Mielibyśmy obawiać się brania udziału w pra­
cach par 1 am entam ych? Własnem doświadcze­
ni em musimy przekonać reakcyonistów, Nie
Możemy dokonać tego teoryamd.

Po odpowiedzą del. Bucharyna kongres przy* 
3%ł jego wniosek znaczną większością,. — Zatem 
w&cya parlamentarna uznaną jest jako — jedna 
z podstawowych zasad programu komunisty­
cznego.

W ten sposób komuniści w racają do zasady 
parlamentaryzmu, wiyklucaająoaj wprost -»dy* 
btaturę proletayatiu’1. narzuconą Rosy i  przez 
Lenina i Trockiego po rozpędzeniu KonMy* 
tóairtty.

Czy władcy Kremla zastanowili się nad tern, 
jak wpłynie to na dalszy rozwój wypadków? 
Nie wiemy- W każdym razie podpisali wyrok
śmierci na siebie. _________________  .

Nasza produkcya solna.
Kraków, 12 sierpnie.

Niedawno zwi amliśmy uwagę na wzrost pio- 
dukcyi soli w kopalniach bocheńskich i wieli­
ckich, która nie tylko zaspokoi nasze wewnę­
trzne potrzeby, ale nadto wzmoże nasz ókspoa-t 
w tej dziedzinie. Dzisiaj powracamy do tej wa­
żnej kwestyi pod kątem widzenia- zarówno prze­
szłości, jak  i perspektyw na przyszłość.

Obecnie  ̂ według zestawienia „Przemysłu i  
Handlu11, pokłady soli w Polsce zawierają przy­
puszczalnie 10 miliardów ton. Jak  podaje Szaj­
nocha., w roku 1772 istniały w Polsce 92 kopal­
nie soli; dzisiaj jest ich tylko 12, z tych najstar­
sze w Wieliczce i  w Bochni. Poznańskie posiądę 
saliny w Inowrocławiu i w Wapnie; najm niej­
szą wartość mają nieliczne kopalnie w b. Kon­
gresówce.

Przed rozbiorami eksportowaliśmy sól szero­
kim szlakiem czarnomorskim na Daleki Wschód 

nie mówiąc o Europie, podczas gdy n. p. za 
rządów austryaćkich sól małopolska zaopatry­
wała, zaledwie 10 milionów ludności, a miano­
wicie b. Galicyę, Śląsk Cieszyński i małą część 
Moraw. Za czasów niepodległości nie ograni­
czano prywatnych przedsiębiorstw kopal o ja - 
dych, a jednostki dorabiały się na produkcji 
soli olbrzymieli fortun. Zaprowadzony .przez Au- 
stryę monopol solny zrujnował tę gałąź przemy­
słu na przeciąg lax niespełna 150. Przypuszczał - 
die (brak dokładnych danych w tym kierunku) 
"w Galicyi wydobywano za czasów przedrozbno- 
rowych około 100.000 ton soli rocznie, z czego 
da Wieliczkę przjrpiadał0  24 000, na Bochnię zaś
17.000 ton. Cala produkcya soli w Polsce docho­
w a  wówczas do 140.000 ton rocznie. Rząd au- 
®ta“yacki, objąwszy w posiadanie Galicyę, na­
tychmiast częścią skonfiskował, częścią zaś wy­
kupił wszystkie przedsiębiorstwa pry watne, — 
Mniejsze zaś kopalnie soli wpro©t unieruchomił 
i zamknął.

Produkcya soli w Polsce w różnych okresach 
Przedstawia się w następujący sposób: 

w roku 1772 — 140.000 ton 
w roku 1782 — 46.000 ton 
w roku 1841 — 25.339 ton 
w roku 1882 — 114.335 ton 
^  roku 1892 — 122.716 ton 
'w roku 1903 — 163.744 ton 
w roku 1912 — 168.982 ton 
w roku 1920 — 282.673 tom.
Ta ostatnia pozycya wykazuje dowodnie octo- 

stosunkowo wzrost prciduikcyi naszych sa- 
P°d rządami polskimi, jakkolwiek nie obej- 

uje cna eałej rocznej produkcyi, lecz tylko 
do lipoa.

• zaborze pruskim znajdują się również 
3k‘6 Pokłady soli, ponadto także pod Odaft- 
n&k ^  W ^°czalk owicach, Jastrzębiu i w Ryb- 
J r r  ” a Górnym Śląsku. W XVIII. wieku i-sł- 
i łi o dPd-luie solj w Szamotułach, Obornikach
1 ^  Szubinie.

w Lnno-wrocławiu dostarcza 23.000 
chT° a kuc-hennej. Kopalnia w Wapnie o i szy- 

r?-ądzctn°  ̂ ubezpieczona przed zalewem, u- 
\VaA 1 ^ na sposób nowożytny, może prochikfh 

360.°00 ton. ^
ljU),.. y y 'vaT|ie soM roz.po-częło się w tych oko- 
t,ka r ! u.z P° Pierwszym rozbiorze, kiedy Pol- 

n W  "ljac’e kopalń małopolskich, znalazłszy 
klad,m % _  z s.olL Poczęła szukać nowych po- 

czasów pozostała do dziś czyn­

ną kopalnia w Ciechocinku, której roczna pro 
elukeya wynosi 4000 ton.

Stałe wzmagająca się. sprawność kopalni poi 
skich daje widoki, że produkcya soli w roki 
bieżącym osiągnie cyfrę 691.000 tom. Spodaiewtu 
się należy, żc będzie ona szybko wzrastała wron 
z rozwojem innych gałęzi przemysłu, który ci 
sól stanowi element .składo wy, jak  przemysł che 

mierny, papierowy, szmekownie, gau barnie i 
t. p. iiWelką rolę odegra także sól w hodowli b\ 
dła i koni.

Należycie eksploatowane kopalni© soli mogą 
się stać .ndeiprzetaanem wprost źródłem bogactw 
Polski

•toow. z  Owych

Podwyższenie opłat pocztowych, 
telegraficznych i telefonicznych.

W arwawa, 11 sierpnia.
(4) Z dnjem 15 sierpnia wchodzi w życie na 

całym obszarze Rzeczypospolitej nowa taryfa 
pocztowa. Dotychczasowe opłaty miesięczne, 
kwartalne lub roczne pozostają w mocy, aż do 
1 września 1920 r. Ministerstwo zarządziło, że 
różnice powstałe między opłatami już wniesio- 
nemi a nowó .ustanowionemi za. czas po 1 wrze­
śnia 1920 r. winny tyto dodatkowo wpłacone. 
Abonentom wolno jednak do końca sierpnia 
1920 r. wypowiedzieć abonament. W takim ra 
zie zarząd poczt zobowiązany jest do zwrotu 
opłat za czas od 1 września.

Wedle nowej ta iy fy  poetstewej opłaty we­
wnętrzne dla korespondencji prywatnej wyno­
szą od listów’ zwykłych 1 Mk. do 250 gr. 2 Mk. 
Opłaty od kartek pocztowyrh prywatnego na­
kładu wynoszą 50 fen. (pojedytaaze) i  1 mk (z 
odpowiednią). Od kartek zaś urzędowego nakła­
du t  wydrukowaną marką pocztową 75 fen. 
(pojedyncze), 1.50 (z odpowiedzią).

Opłaty za druki wynoszą od 25 fen. do 3 mk., 
zależnie od wagi (50—100 gr ).

Opłaty za czasopisma wraz z ewentualncm 
doręczeniem oblicza się procentowo od m iesię­
cznej lub kwartalnej miejscowej ceny prenu­
meraty (bez doręczenia) i pobiera w gotówce 
ryczałtem z góry.

Wynosi ona za czasopisma, wychodzące n a j­
mniej 6 razy w tygodniu bez względu na wagę 
— przy dwurazowem wydawnictwie dziennem
1 dwukrotnej wysyłce 14 proc. najm niej jednak 
miesięcznie S murek. Przy jednorazowej wy­
syłce 10 proc. najm niej jednak miesięcznie 
3 markL Za czasopisma wychodząca rzadziej 
niż czasopisma grupy; powyższej, których poje­
dynczy egzemplarz przekracza wagę 25 gr., o- 
płata wynosi 7 proc. — miesięcznie najmniej
2 marki —  za czasopisma zaś, których pojedyn­
czy egzemplarz waży mniej niż 25 gramów o- 
płaeać należy 4 proc. względnie 40 fenigów.

Również znacznie podniesiona została opłata 
za przekazy. Wynosi bowiem otł 1—10 mk. za­
leżnie od wysokości wysyłanej oceny. Najwię­
cej można przesiać jednym przekazem 2000 M. 
(daw niej 1000). Za paczki do 5 klg, poczty po­
bierać będą 0 mk., do 10 klg. 12 mk„ za każde 
zaś dalsze 5 klg. 6 mk.

Zagraniczna taryfa pocztowa przedstawia 
sję następująco:

Za bity do 20 gr. 2 mk. 50 fen. — za każde 
dalsze 20 gr. 1 mk. 5u fen. Za kartki pocztowe 
od 1—2.50 mk. zależnie czy są nakładu prywat­
nego czy urzędowego.
WEWNĘTRZNA TARYFA TELEGRAFICZNA.

Opłata ze telegram w obrocie wewnętrznym 
składa się z opłaty od wyrazu i taksy zasadni­
czej. Obliczone podług taryfy opłaty za telegra­
my wewnętrzne i zagraniczne zaokrąglą, się do 
pełnych marek. Wedle nowej taryfy oplata ocl 
wyrazu telegramu zwykłego wynosi 75 fen, tak­
sa zasadnicza 3 mk. Od telegramów pilnych 
wyraz 2.56 mk., taksa zasadnicza 3 mk.

Opłaty od telegramów prasowych niższe są 
o 50 proc., taksa pozostaje jednak ta sarna

TAKSA TELEFONICZNA.
Nowoprzybywający abonenci ponoszą czę­

ściowo Reszto przyłączenia ich do sieci telefo 
nicznej. Koszta te wynoszą od 500— 600 mk. za 
każde 100 metrów rzeczywistej długości linii.

Wysokość opłat telefonicznych zależną jest 
od ilość: abonentów w danej miejscowości. I 
tak do 100 numerów abonament roczny wynosi 
prywatny 1000, zbiorowy 1400, publiczny lSbO 
marek. (Dia wyjaśnienia podajemy, żc przez 
abonament prywatny rozporządzenie rozumie 
założenie aparatu w mieszkaniach prywatnych 
przeznaczone wyłącz/je do użytku Abonenta i 
jego rodziny.

Przez abonament zaś zbiorowy rozumieć na- 
ży aparaty, urządzone w instytucyacli pau- 

■nowych, społecznych, handlowych, przemy - 
iowych itp. Abonament publiczny istnieje W 

miejscach dostępnych dla publiczności a wir; 
j hotelach, restauracjach. teatrach: kUib»*h

■’.p.)> Abonament do 2680 numerów vnosi prv- 
Ąatny 1880, zbiorowy 2400, publiczny SOfiO n.k., 
dc* 8980 numerów 2400 (pryw.), 3290 (zistorowyi, 
5500 mk. fpnML) — ponad 5000 awne-to v 
4000, wzgiędnie 4800 mk. roeai k-.

Opłaty za rozmowy międzymiastowe. v. ynosze 
za jednostkę (3 minuty) przy odmgmśd do zi> 
kim. — 5 rak., do 50 kim. 10 mk., do iOii k)m. 
15 mk. Za Każde dalsze 100 kim. ,>,> jp. adc -a 
jednostkę. Za rozmowy pilng pobiera sd- o ;;Jt .. 
potrójną.

Podwyższenie taryfy pocztowej w płynie 
wyBoki.fjj mierze na nasze życie* gospoYwcze i 
to niewąij liwie tamują,co. Doniosh,. ui. k\ ••stv: 
zajmiemy się wńęc w najbliż.szi m m rne’ v\.

f :
„ w *  *«- 
NOWOŚĆ!

*4
f

SłOWOCż’

IwigKigiio
Dramat w 5 aktach, w głównej oii BElilśD ALLKfR. 
Niev/idziane dotychczas elekty rczyseryi i foiogruiii.
j^ ^ ^ jj^ ^ i iBCTaagaaaweiiaMiiignB i^ a ^  i| ni j j j  m

ChwiSa b ie
i C ^ i e n d a r z y k :

Ś\v. Klary i Hilaryi 

Wschód słońca: 4-29.

Zachód słońca: 6 22.

Długość dnia: 13 55

TEATR „BAGATELA*
czwarte! : ..Aszantka".
Pdątea: „Rycerz z łabędziem"
Sobota wieczór: „Rycerz z łabędziem".

TEATR POWSZECaWY
Czwartek: ,.Dom war-yatów"
Piątek: „Miłostki wojskowe'
S o b o ta : „K rólow a ró ż “.
N ied zie la : „K rólow a róż“.

OPERETKA W NOWOŚCIACH
Czwartek: „Noc balowa".
P ią te k : „Noc b a lo w a".
S o b o ta : „Noc b a lo w a ".
Niedziela popol.‘ „Tam gdzie skowronek śpiewa". 

Wieczór: ,Noc balowa".
—  O  —

Warszawo! —  na szańce!
„KomueŁ obrońców Warszawy" wydał do 

mieszkańców stolicy następującą odezwę: 
WARSZAWO!

Na ziemie nasze wdarł się najeźdźca. Tuż zda­
ła  dochodzą odgłosy bitewnie, już słychać huk 
dział i rechot karabinów.

Te same zaborcze hordy, co ongiś gwóźdź tru­
mienny wbijały w Rzeczpospolitą, dziś upojone 
powodzeniem, opętame przez zbrodniarzy i 
gwałcicieli rewolucyjnych haseł, chcą w poto­
pie krwi zatopić serce Potoki — Warszawę! 

Warszawo przemów!
Niech wzrośnie z piersi twych mieszkańców 

mur granitowy ,o który rozpryśnie się dziki 
szał mongolski. Niech się zespolą dziś wszyscy, 
niechaj krew obrońców przypieczętuje waśnie 
i sp orj, niech jeden wielki cud bohaterstwa 
znów splendorem owinie dumno białe orły! 

Warszawo — n* szańce!
Stań się męską i zdecydowaną na wszystko! 
Ty, która nosisz w swych mura-ch tradycyę 

Dekiertów. bohaterstwo Okrzejów, któraś bie­
gła pod sztandary Kilińskich, umiałaś wyciosać 
postacie Meiselsów — zbudź się!

Na Ciebie patrzą oczy całej Polski, o honor 
Twój krw ią się barwi szary mundur żołnierski, 
w Ciebie utkwione są ufne oczy najrodul 

Stań się redutą, skąd wybdeiy buf mężnych 
zbawców Ojczyzny, na obronnych Twych mu- 
raeh niechaj załopocą sztandary Żółkiewskich 
i Batorych, a wi który a  Twych dziadów niechaj 
Cie wiedzie do zwycięstwa!

Ńiecbaj tedy poidegną wskiróś Ciebie wici 
płomienne.

Do broni, do broni wszyscy 1 Na szańce W ar­
szawy. by bój rozegr/.ć o honor narodu, o cześc 
Rzeczypospolite j.

?! Mieszkania burżujów dia robotników",
Jekaterynosławiu odbyła się. w lelka kon- 

fer;1 cr-y.a robotnicza u  której uchwalono prze- 
sieaih.' robotnikó\r do mieszkań burżujów. I - 
chwał.! !ę \vvkonano natychmiast. Burżujów wy-
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rzucono z mieszkań, które urzącza się odpowie­
dnio dla uży tku robatnikó\v.

—  o  —
Długi państw całego świata.

Długi państw na catjTU świccie wynosiły przed 
wojną, licząc w obecnych markach po^ikich,
9.460.000.000. Obecnie wynoszą i6,975.000,000.000 
miarek polskich,, czyli w'za\>siy około 6023 raizy 
Procenty od tych długów przed wojną wyrażały 
się w liczbie 376.250,000.000, obecnie wynoszą
1.935.000.000.000. W roku 1913 na gik/wę każdcgc 
mieszkańca przypadało 5805 marek, obecnie zaś 
32.250 nnarSk (wówczas 1 procent całego pro • 
centu od diugu, teraz 6 juracem rocznie.

Dopóki bodaj część tych zawrotnych sum nie 
,-.ostanie spiaicoria, mowy być nie może o ja k ie j­
kolwiek zwyżce wartości poszczególnych jedno­
stek walutowych.

s

R E JE ST R O W A N IE  POPISO W YCH  017 1880— 1589.
W obec ro zszerzan y ch  p ogłosek po m ieśc ie , że  po­
b ó r zo sta ł w sirzym an y , M ag istra t z n a c isk ie m  za* 
zn acza , że w szyscy m ężczyźni urodze.-ii w la ta c h  od 
1830 do 1889 m a ją  b ew aru nkow o zgłosić s ię  do s p i ­
sów  n a jd a le j do d n ia  14 s ie rp n ia  br. U ch y lan ie  się  
od spisu  będzie surow o ta ra n em .

(T ) SE JM  PR Z EC IW  D EZERTERO M . M inisterstw o 
sp raw  w ew nętrzn-ycb K o m u n ik u je : S e jm  ustaw o*
daw czy n a  poaie len iu  d n ia  -i s ie rp n ia  b r. łączn ie  
z u sta w ą  o w y ko n an iu  re fo rm y  ro m ei u ch w alił re- 
z c łu cy e  p o sta n a w ią ce  co r .a s ń p u je :  W szyscy kto* 
rzy n ie p ra w n ie  u c h y la ją  s ię  od obow iązku  służby 
w o jsk o w ej r>rr.v poborach  ja k o  też d ezerterzy tracą  
prawo korzystania z ustaw} o wykonaniu rei ar my 
rolnej. W  koń cu  m in is te r  w zyw a w szystk ich  oby­
w a te li p ań stw a ab y  w sp ó łd z ia ła li z o rg a n a m i w oj* 
sk o w em i i  p o iicy jn o m i w tęp ien iu  d ezercy i i  u ch y ­
la n ia  Się od słu żby w o jsk o w ej.

(T l Z A P R Z Y SIĘ Ż E N IE  D W J  KOMPANII CCHO= 
T N IC Z E J L E G II K O B IE T . W cz o ra j o godzinie 10 
ramo w  k o ście le  św. P io tra  O. A nioł K ap u cy n  od­
p raw i! m sze św . n a  k tó rą  p rzybyły  dw ie ko m p an ie  
o ch o tn icz e j leg ii kobiet. W  s ta lla rh  zaj< li m ie ’ sca 
gen era ło w ie  Symotiu S t il le r  i  P ia se ck i. S ta ro s ta  Ko* 
w a łik o w sk i i w icep rezy d en t m ia s ta  R o lle . Ja k o  
re p rez e n ta n t B ia łe g o  K rzy ża  był o becn ym  p rezes 
W odzinow ski. P od czas inszy p rzy g ri w a la  m u zyka 
20 p u łku  tu-zelców  p o d h a la ń sk ich . P o  nabożeństw ie 
o b ie  k o m p an ie  leg ii k o b ie t u d ały  s ię  do bud yn ku 
D. O. G. gdzie w  d zied zińcu  u sta w iły  się  w sz tre - 
g a c h . D o o ch o tn iczek  przem ów ił ks. O. A nioł i  ode* 
b ra ł od ń ic li przysięgę. N astęp n ie  przem ów ił gen . Sy- 
mon. D efila d a  oddziałów  w obec g e n era licy i i za* 

p roszon ych  gości b y ła  z a k o ń cz e n i* . i rru czystości.
P R Z E G L Ą D  IWIĄZ1CU INW ALIDÓW . S e k cy a  

1KO P. k o m u n ik u je , że o s ta tn i przegląd  Z w iązku  in ­
w alid ów  odbędzie się  we czw artek  12 bm. o  godz. 
6  w  M uzeum  tech n iczn o*p rzcm y słow ein  ul. S m o ­
le ń sk  L . 4.

D. O. 6 .  W  KRAKOW IE w zyw a oby w at d i do
s k ła d a n ia  w darze d la  w o jsk a  w szelk ich  m a ie ry a -  
łów  p otrebny ch  do w yp osażen ia  taborow ego a rm ii 
-w szczegó ln o ści z a ś : w ozów , uprzęży, rzędów  koń* 
sk ie b . ltocy pod sio d ła  o raz  m atery a łó w  te ch n icz ­
n y ch  t j.  ap ara tó w  te le fo n iczn y ch , części sk ład ow y ch  
ty ch ż e  n arzęd zi, d rutu , k a l i i  itd. m otorów  i in n y ch  
cz ęśc i sam ochodow ych , gum . resorów', kół w stan ie  
zdolnym  do u ży tku . M a te ry a ły  taborow e p rz e jm o w a ć 
b ęd ą S k ła d y  T ab orow e DOG. K rak ów  n a  Grzegórz* 
k a c h  o raz  w szystk ie  D ow ództw a Garnizonów  M ate­
ry a ły  te le fo n iczn e  konr.p. T e l. Zap Nr. V  K rak ów  
K o szary  B a to reg o  ul. W arsz a w sk a , m a te ry a ły  zaś 
sam ochodow o okręgow y S k ła d  Sam ochodow y w Dą* 
M u-P ioiskach  pod K rak ow em . O fiarodaw com  będą 
w y d ane p otw ierd zen ia  odbioru .

P IĘK N Y  PRZYKŁAD . Członkow ie P ozn ań sk iego  
Z w iązku  H andlow ców . O ddział w K rak ow ie, S n io  
le ń sk  19, w p isa li się  g re m ia ln ie  n a  C złonków  P o l­
sk ieg o  T ow arzy stw a Czerw onego K rzyża. P ow ażna 
i  zasłu żo n a  ta  in s ty tu c y a  zrozu m iała , że im  w ięce j 
członków  i funduszów  P o lsk i C zcrw cny K rzyż bę* 
d zie posiad ał, tom  w yższe m ie jsce  z a jm ie  w M ię­
d zynarodow ym  C zerw onym  K rzyżu, n a  k tó reg o  po* 
p a rc ie  m oże tem  w ięce j liczyć . P rzy k ład  Zw iązku 
H andlow ców  pow inny n aślad o w ać w szystk ie  nasze 
Snstytucy©  fin an so w e, ekonom iczne i  sp ołeczne, 
w p isu ją c  sw oich  członków  i urzędników  do P o l­
sk ieg o  Czerw onego K rz y ż a  Oddział O kręgow y w 
K rak ow ie , P ęd zich ów  1<

W O JEN N Y W YD ZIA Ł EKONOMICZNY. Z in d  
cy aty w y  Sckcy-i f in a n so w e j i W y d zia łu  gosp od arcze­
go zw ołane na d z ień  7 bm . w  Izb ie  lian d lo w ee j i 
p rzem ysłow ej z eb ran ie  p rzed staw icie li p rzem ysłu , 

g ó rn ictw a, finansów , h an d lu  i ręk o d z ie ln ic tw a  Za* 
chiodnlej M ało p o lsk i u ch w aliło  pow ołać do ży cia  
W o jen n y  W y d z ia ł E ko n o m iczn y , o b e jm u ją cy  w szy­
s tk ie  s fery  gospod arcze m ia s ta  i okręgu , i m a ją c y  
n a  celu, w sp ó łd z ia ła ją c  śc iś le  z K O P. zeesp olić dzia* 
ła ln o ść  i o fia rn o ść  ifer gosp od arczych  d la  jed n eg o  
celu  w y d atn e j dc-rożpej pom ocy P a ń stw a , A rm ii i 
uchodźców  sposób, o d p o w iad a jący  pow adze chw ili. 
Z eb ra n ie  w yłon iło  ze sw ego g ro n a  .Tym czasow y K o­
m ite t O rg a n iz a cy jn y ", który' to  K o m ite t zap ra sz a  ni* 
n ie jszo m  n a  p len a rn e  o rg a n iz a cy jn e  posiedzenie 
p rzed staw icie li w szystk ich  zrzeszeń przem ysłow ych, 
górn iczy ch , fin a n so w y lh . h an d 'o w y ch  i ręk od zP  Ini- 
czych. w szystk ich  do zrzeszeń n ie  n-i leżących  prze* 
tnysłow ców , kupców , fin a n sistó w . V , piifcl i stów  i 
w ła śc ic ie li re a ln o śc i. P osied zen ie  to odbędzie s ię  w 
p ią tek  d n ia  13 bm. o godz. C w snli k o n fe re n cy jn e j 
Izby h an d lo w ej i p rzem ysłow ej. Ze w zględu n a  w a­
żność przedm iotu o b rad  upi-asza  się o liczn e  przy* 
bycie. O sobne zap ro szen ia  rozsyłane n ie będą. Ar- 
m ółow icz Ja n . dyr. B a n k u  k ra i. D r B ed n arsk i Ta* 
deusz. dyr. P T H  D r D w enicki Tr.M ccsj. P rezes  S ek - 
cy i finnns. K O P . E p szte in  T ad eu sz  P rezes Izby h an  
dlow ej i p rzem ysło w ej. H a lle r  KB-rol przew odniczą­
cy w ydziału gespod. K O P- K csch n d zki P io tr  P rezes 
K ra j.  Z w iązku Izb ręk o d aicin iczy cl D r N ieć W is*

d ysław  P reez s  K ong regacyi kupieckiej]. P aszk ow sk i 
F ra n c isz e k  d yr. T ow . \Vzai. U bezp. R im le r  H enry k  
P re z e s  S to w  K upców . Iło lle  K ai u w icep rezyd en t 
mia&ca. W a jd a  W in cen ty  P rezes  K ra k . Izby ręk o ­
d zie ln icz e j.

DY REK ĆYA  POC/.T I  TELEG RA FÓ W  W E  LW O ­
WIE k o m u n ik u je : Ze w zględów  w ojsko w ych  w strzy* 
m u je  s ię  p ry w atn y  ru ch  te le g ra ficz n y  i m ięd zy­
m iastow y telefo n iczn y  n a  w.t-chód od lin ii d eizec— 
Lw ów  i  lw ó w — Stan isław ó w , K o ło m y ja —Ś n ia ty n , 

z  w y łączen iem  m ie jsco w o ści leżący ch  n a  te; lin ii . 
P o z a  tą  l in ią  m ogą te le g ra fu  i  te le fo n u  używ ać 
w ładzo i  u rz vdy w ojskow e i cy w iln e , ew ent. w wa* 
żn y ch  w y p ad k ach  w iększe in s ty tu c y e  han d low e i 
bankow e.

O TW A RC IE SEZONU 1920,21 W  TEA TR Z E IM. 
J .  SŁOW ACKIEGO. Sezon 1920/21 rozp o ' znie Się w 
p rzy szłym  tygodniu p rzed staw ien iem  „N ocy ł is tc  
p ad o w ej" W y sp iań sk ieg o , n le g ra n e j w K rak o w ie  od 
8 la t . P ró b y  z w ielk ieg o  d zie ła  *y lo m a m o ty w an  i 

( zbliżonego do n a stro jo w e j ch w ili o b ecn e j są w p eł­
n y m  to ku  pod k ie ru n k ie m  reż. Sosn ow skiego . t-Tzed 

I o fiey a lu em  o tw arciem  sezonu, odbędą się  w sobotę 
14 b m . i  w n ied zielę  15 bm . dw a p rz ed sta w ien ia  lu* 
dow ego arcy d z ie ła  „K ościu szk i pod R a c ła w ic a m i" , 
n a  k tó re  g m in a  m . K rak o w a w iększość b iie tó w  od ­
d ala  do dvspozycyi U n iw ersy tetu  żo łn iersk ieg o  w 
K rak ow ie . N a iba p rzed staw ien ia  m n ją  liczb ę b ile* 
tów  p ozostałych  sprzedaw ać będzie k a sa  tea tru  od 
p ią tl  u 13 bm.

O PERETK A  W  NOWOŚCIACH. Z powodu n ad ­
zw yczajnego  pow odzenia, ja k ie m  się  cieszy  o p eretk a  
O. S tra u s s a  „Noc Dalowa ‘ pow tórzoną zo stan ie  w 
b ież ą cy m  tygouniu  jeszcze w czw artek, p ią tek , so* 
botę i n ied zielę  w ieczór.

WIECZÓR BALETU w f  W  TEA TR Z E NOWOŚCL 
W czw artek  19 s ie rp n ia  odbędzie s ię  w ieczór b a le ­
tow y N. N adieżdiny i  Z. N ellego z ud ziałem  ca* 
łęgo  p ćrso n alu  operetkow ego.

0 ZMIANA SK L E PU  REJONOW EGO. Gd d n ia  13
1 bm . od biorcy  cu k ru  p rzy d zielen i doTąd do sk iep u  

re jo n o w eg o  W , M il d nurów ej przy pi. M a te jk i 9. w in­
ni zg łaszać s ię  po cu k ie r  w sk lep ie  re jonow y m  Jó * 
zefa  D zid aa  przy ui. D łu g ie j L . 27.

NOWE M IE JSC E  POSTO JU DLA WOZÓW. W e 
bcc o d d a n ia  now o urządzonego p la cu  targow ego i na. 
p ostó j wozów w D zicln . 12, n a  p lacu  N a S taw ach  
M a g istra t zarząd ził p rz en ies ień ,e  w szelk ich  stano* 
w isk w ozów  w D zieln . 12 i 13 n a  pow yższy plac. 
Z atrzy m yw an ie  s ię  wozów n a  doty cii czasow ych m ie j 
s cach  p o sto ju  bed-zic rrz i.z  M agistrat, surow o k a ra n y .

SKÓRY PODESZW O W E Dł A INWALIDÓW i  
wdów po p o legiycii z zach o d n ie j Mafałao ls k i rcz* 
a z ie ia  M ałop olsk i K onsum  / w ią z k i in w alid ó w  wo­
je n n y ch  w K rak ow ie. K o la  In w alid zk ie  zech cą  się  
zgłaszać po od biór w y d a ją c  p o lecen ie  p o l o n .

(1 )  Z KRO N IKI P O L IC Y JN E J W cz o ra j . m z ń *  
w arw  Jo a n n ę  P o śp iech  26-let.naą robe-uiicę z a ję tą  -,y 

1 szp ita lu  w o jsko w ym  przy ul. W arszaw  s k ic j zc. kra* 
(Jziez o p atru n kó w  i b ie lizn y  r.a  szkodę 5.000 M kp. 
A resztow ano K a ta rz y n ę  P.> rkow ską słu żąc . za k r a ­
dzież b ie lizn y  n« szkodę Róży W aeh ssch lag .

( j )  ZAGORZALI KARCIARZE. O becnie t . t U j  
w ielcy  m ężow ię E u ro p y  g r a ją  w k a r ty  dyplom aty* 
czne, w K rak ow ie  przy ul. B e r k a  Jo se le w icz a  4 
z e b -a ło  się  m ałe  a le  ..zgran e" kółko m a ły ch  m ężów  
i „ u c ię li"  sob ie ta m  w  ..nasze w a s z e N a g le  w targnę 
la  p o liey a  i  z a g a rn ę ła  20 n ieostrożn ych  graczy  w raz 
z w ła śc ic ie le m  m ie sz k a n ia . l t r r ty  ja k  i p ieniądze 
z n a jd u ją ce  się  v- „puli skonfisk ow ano.

(T j PO B IT Y  PR ZEZ  Z JN Ę  I  PÓRKĘ. w „zoraj O 
godzinie S.20 ra n o  zgłosił s ię  n a  Pogotow ie tu te jsz e  
M ateusz D a jcz y k  1. 57 m u rarz  zam . przy ul. Sz lak  
35. k tó ry  p odczas „sceny " rod zin nej zo sta ł ciężko 
p obity  przez żonę i córkę. O patrzono go i pozosta­
w iono w dom u.

(T j STR A TU W a NY P rN L z  SPŁ O SZ O N E  KONIE 
został w czora j Ja c e n ty  Godztor ro b o tn ik  z P iask ó w , 
d o z n a ją c  p rzy tem  liczn y ch  obrażeń  n a  ca le m  c ie le . 
O patrzyło go wezwali© Pogotow ie.

(T j DARY NA POGOTOWIE RATUNKOW E. 
W cz o ra j n a  rzecz P og o to w ia  ra tu n k o w eg o  ofiaro * 
w ała fa b ry k a  narzęd zi ro ln iczy ch  „Odlew " 2000 M. 
Pp. A bram ow icz, H au p t i G n atow ski o fia ro w a li 
500 M k. n a  rzecz Pogotow i*.. Za b ary  te sk ła d a  za­
rząd P ogotow ia serd eczn e  „Bóg zap iać"

SKŁA D KI ZŁOŻYLI. N a żołnierza, po lsk iego : N. N. 
30 M. N a p le b iscy t: S z k o ła  pow szechna w Sm orzu  
dochód z p rzed staw ien ia  urządzonego n a  zakończę* 
n ie  roku  szkolnego 238 M.

kacyjnemi i dywidendowemi bardzo słabe. Ten- 
deneya ogólna pełna rezetwy.
CEDUŁA KURSOWA Z 11 SIERPNIA 1920 R-

Akcye bankowe: Polski Hair.ii. przemysłowy
ofiar. 400, żąd. 450, Bank Hiyioteczny żąd. 550. 
żąd. 580_ Bank Małopolski otiai. 550, żąd. 590, 
Ziemski Bank Kredytowy ofiar. 380, żąd. 410, 
Powszechny Bank Kredytowy S. A. ofiar. 20ti.

Akcye Tow. hamłl. i przam.: Polskie Toń-
iiandl. ofiar. 320, żąd. 370, taunsakc. 340, Banał- 
Spółka akc. „Impex“ ofiar. 200, żą,d. 240, Ziele­
niewski 1400, 1500, „Lemiesz" f, bryka maszyn 
rolniczych 1550, 1650, „Górka" fabryka cemen­
tu 1350, 1450, Gal. akc. Zakłady Gont. Siersza 
1300, 1400, A. T. dła pizem. oleju skal. (dawn. 
D.-Fajutu) —, Polska Nafta 1000, llOu, Slektio- 
wnta w Sieiszy —.

Londyn., (PAT) Radio. Bunt szterling. 50, 
kakao (245) 250, W anilia 50, kauczuk 8.50, KS' 
w a  36o (x), palinist 157, olej palmow y 285, ko* 
pal 3.7C, kość słoniowa- 65.

LyOn, 11 sierpnia.
Giełda walutowa paryska z dnia l i  b. m.: Lo® 

dyn 50.59, Nowy Jork 13.96, Belgia i 06 75, Wło­
chy 69.75, Rumunia 29 75, Szwejcarya 232, Wie­
deń 7.12 i pól, Praga 25, renta francuska 3 pro"- 
56.30, 4 proc. z r  1917 71.45,1 proc, z r. 1918 71.15* 
5 proc. 87.50, 5 proc. z r. 1920 102.25.

Nowy Jork, 11 sierpnia
Giełda: Srebro kraj. 99 i pól, srebro zagrani- 

czr:e 95 i pół.
Amsterdam, 11 sierpnia.

Złoto 1850, srebro 82.50.
N<wy Orlean, 11 sierpnia.

Bawełna 35—75.

N A D E S Ł A N E .

Ruch g ie łd o w y .
Kraków, 12 sierpnia. 

Na wczorajszej giełdzie nie było żadnych o- 
brotów walutami zagrać i cznemi, papierami lo-

, Z a k .a c ' te ch n ic zn o -c iii n ty s ty c zn y

i T E O F I L A  S Z Y P U L S K I E G O
| K ra k ó w  XI. (Dębniki) u l. K o n o p n ic k ie . ’ 6 >

u h m te c z n ia  w  n a jk ró tsz y m  c z a sie  w sz e lk ie  ro b o tf 
i w ch o d z ą ce  w z a k re s  d e n ty s ty k i. C en v  um iarkow'aUe‘

GIPS AŁĄBASiąOWj
PRZYBORY DO RYB0Ł0STWA 
KfclM -  S K A ,  K R A K Ó W -

J A L O S  S Z I U l f
l .  4 0 .  ie i . 2 ^ 8 6

n a p rze c iw  te a tru  m ie js k ie g o .
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych rristrzć*' 
polskich i zagranicznych, po cenach um iarkow any^ 
Chcąc uprzystępnić najszerszym warstwom nabyw aflf 
prawdziwych dziel sztuki, zaprowadza oyrekeya równie*

s p r z e d a j  n a  s p i a t }'•
Wszystkich powracających z niewoli rosyjski®! 

proszę bardzo o jakąkolwiek w i a d o m o ś ć  0

Bogusławie Siemku
nanczycieln, służącym w wojsku austryacW®**' 
przy 40 p. p. U. iftarschkompania, który p?atV* 
dopodobnle miał być w niewoli i w maju 1 ^ '  
roku miał przybywać w Kijowie, pod udres®111 
LAURA SIEMKOWA, Wrzawy, pow Tarnobrzeg 
Httłopol&ka*

Formalne przypieczętowanie rozbioru Polski-
irM onn „G ońca  Ifra lio icsk iego ").

Cieszyn, 11 sierpnia- 
Wcżoraj odbyło się formalne finale rozdarcia 

iśląska: zakończyły rządy Międzynarodowej 
Kom isji alianckiej vt Geszynie. Ra.ro przybyły 
tak polskie jak i czeskie wojska do przyznanych 
im części Cieszyna- Polskie wojska zatrzymały 
się przed kościołem ewangelickim w Cieszynie; 
trzj czeskie kompanie piechoty V  :d lział kawa* 
leryi ustawiły się przed dworcem centralnym. 
O godz. 11.45 w południc zgromadził^.się w sab 
posiedzeń Mi jdzynr;ro(ie w ci Korni s j i ;-ioBh.-cylc 
'• u poił 5elo'::'!Ńm .a p. ■"'.r:: ezWrcch ołtńs-w

koalicyjnych oraz delegaci rządu polskiego. PT ' 
zydent Bocheński i komisarz Żurawski, a 
i-ządu czeskiego dr Matousz i Pelc, oraz Pr?ZLj 
dent Śląska opawskiego p. Szramet inrie111® 
i'ządu czeskossłowackiego podziękował dr  ̂ „ 
tousz K o m isy i pfebidrjńfcwej za  p rzy ch y ln o  U" 
towianie sprawy- Cieszyńskiego. Prezydeni ^ # 
neville w odpowiedzi zaznaczył, że Komisy* 
biła co tylko mogła, a.by sprowadzić rczstr̂ # 
ginięcie zadowalające oba, państwa i wyraził 
dzieję, że oba państwa są zadowolone (!?ł) 
tem złożył p. Manncville rządy w ręce P-
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^aiwiskiego, względnie p. Szramka. Po akcie ca-
tym spisano protokół, który podpisali oprócz 
1̂ bantów ze stmny polskiej delegat rzędu dr 

bocheński i  komisarz rzędowy p- Żurawski, ze 
strony czeskiej dr Matousz i  p. Szramek. .Jestem  
waazym gościem od tej chwili" oświadczył p. 
Maraaieville delegatowi polskiemu.

Tymczasem ustawiło się przed hotelem pod 
Jeleniem wojsko włoskie i  francuskie z muzykę 
Głoskę na czele. Zabrzmiały hymny angielski, 
francuski, wioski i  japoński, wojsko sprezento* 

hroń i z balkonu hotelu ściągnięto sztan­
dary. Brał w tern udział mały oddział żołnierzy 
M akich, który zluzował Francuzów na odw«« 
dku głównym i  przejęł cd Francuzów koszary- 

Po obydwóch stronach mostu jezdnego na

Olzie ustawiły się cdćPziały wojsk polskich i 
czeskich. Podział Cieszyna stał się faktem do- 
komianym.

Wczoraj odbyła się konfsrencya ctzesko*pol- 
ska w sprawie omówienia podstaw, na jakich 
ma się qprzeć rucn na dworcu kolejowym w 
Cieszynie i formalności elowych. Wiadomo, że 
w myśl traktatu paryskiego dworzec kolejowy 
w Cieszynie rua być wspólnym dla Czechów i 
Polaków. Czesi jednak na kouferencyi wczoraj­
szej kategorycznie oświadczyli, że o użyczał ności 
dwiorca przez Polaków nie dopuszczę nawet do 
dyskusyi, gdyż przez spełnienie tego żądania 
zostałyby naruszone prawa suwerenne Czech.

Jest to ilusiracya, jak  dobrze podzielono 
Cieszyn.

Czesi na rozstajnej drodze.
Czesi pod naciskiem koalicyi. — Rada ministrów powiedziała: „nie pój­
dziemy przeciw bolszewikom4*. — Neutralność Czech. — Gotowość do 

zbrojnej obrony neutralności. — Strach przed Wągrami.
Praga (teł. wł.). W sprawie ogłoszenia neu­

tralności przez rząd czechosłowacki piszę „Na­
wodni Listy", ze rada ministrów, mimo nacisku 

nią, nie mogła się zdecydować na inny krok, 
Jftk tylko nu neutralność, choć stanęła przez to 
Przeciw swoim sprzymierzeńcom. To, co zaszła 
w międzyczasie —  pisze dziennik — nie jest 
tajemnicą. Podróż Benesza, referat generała 
helia, przejazdy kuryerów, konferencje w Bu­
dapeszcie, Bukareszcie i Belgradzie, oznaki pe- 
^tego naporu na r z ę d  czeski, alarm ujące wie­
rci z Rusi pizykarpackiej, — wszystko to powię­
dnę jest w jeden łańcuch. Wreszcie rada mini­
strów powiedziała ostatnie słowo: me pójdzie­
my przeciw bolszewikom.

Praga (tel. wtt.). „Prawo Lidu" pisząc o spra­
nie polskiej, powiada między innemi:

2 a ża^nę cenę rie pozwolimy na przemarsz 
armii białych Węgier pi zez nasze terytorya u* 
P®moc Polsce. Raczej zniesiemy cały ciężar woj- 
a7, niżby żelazne bandy llorthego miały wejść

na nasz teren. Dla na* niema innego wyjścia, 
jak  polityka neutralności. Nie chcemy utracić 
stosunków ze wschodem, alo ale chcemy takie  
utracK przyjaźni wschodu. TO!W» jednak nadejść 
chwila, która nas zmusi do w ilid o tę neutral- 
ność.

Pudapeszi (PAT). Raldio. Dzisiejsze dzienniki 
podają, że w myśl otrzymanych wiadomości, 
mob;1izacya czeskie] armii postępuje naprzód. 
Powiększenie zapasowych formacyi de stanu 
wojennego jest prawie uiŁ®aozouo. Do miast ato~ 
wackdcŁ przyniesiono bardzo wiele amunicyi. 
Widoczną jest rzeczą,, że Czesi nio m®biLzuję 
sćę przeciw Eósyl an1 Polsce, tylko przeci w Wę­
grom.

Nmen (PAT) Radio. Według wiadomości z 
Pragi uchwaliła eześko^słowacka rada mini­
strów zachowanie ja k  najściślejsze] n eu tra l­
ności republiki CzechOiżIr wach’ I i  postano­
wiła zakomunikować to wszystkim państwom 
europejskim

ia

Nie chcą należeć do Czech.
Bytom. (PAT) Przewodniczący ko misy i  koali­

cyjnej w Opolu przedstawił konferencyi amba­
sadorów w Paryżu skargi i życzenia mieszkań­
ców gmin morawskich, Hacz, Owczyce i Pyszcz, 
które mie chcę być przyłączone do Czech i do- 
tł̂ g a ję  się plebiscytu, równocześnie z głosowa­
łe m  n.i Górnym Śląsku. Konferencya ambasa­
dorów orzekła. że gminy te nie mogę być do- 
tm&zcaone do głosowania, lecz z drugiej strony 
do rozstrzygnięcia na Górnym Śląsku nie mogę 

obsadzić, a.ni zarządzać nimi Czesi. Chwi­
lowo pozostanę one pod władzę komisy i  koaii- 

w Opolu. ____________

U pospolite ruszenie.
Warszawa (PAT). „Kuryer Polski" pisze: Do 

^ d y  Obrony Pństwa nadchodzą liczne telegra­
f y  i  petycje od sejmików, rad m iejskich i wie- 

mieszczańskich różnych miast, z żądaniem 
^ószenia^po^oUtogo^ruszenia^

% aniczBiiie pobyty w Poznanskiem.
Boznań (PAT) Ministerstwo byłej dzielnicy

fctuskiiej ogłasza rozporządzenie w sprawie na*
Wywu przyjezdnych do Poznania, które po-

Kużda osaba ma-j^oa z<&inicbr przebywać
^ obiręibLe Poznańskiego starostwa grodzkiego,

nszyakać formalne pozwolenia na pobyt
Udowadniajęc potrzebę pobytu. Wszystkie o-
r bY» które zamieszkały na obszarze Poznańskie
fd starostwa grodzkiego po 1 lip ca br. winny
™*dadać zezwolenie na pobyt w myśl art 1.
r^oby, które do dnia 15 sierpnia br. nie uzy-

zezwolenia n a prawo pobytu, winny opu«
ten obszar w przeciągu 24 godzin pod groź-

^  Przymusowego wysiedlenia. Pozwolenie na
*®yt Wydaje starostwa grodzkie wr Poznaniu i

bro przez nie postanowione. Rozporządzenie
ciejsze nie d o ty cz y : 1) Osób zam ieszk ały ch  na

byłej dzielnicy pruskiej po 1 m aja 
r. 2) Osób wojskowych i  urzędników pań’ j

u. ^ T c h  oruz samorządowych jak  równ eż i  I 
rodzin o ile wykażą się poświadczeniem j 

ojej przełożonej w ład zy , że przebywają na i 
Poznańskiego starostwa grodzkiego 

° ' Bezporzędzenie niniejsze wchodzi w 
z dniem ogłoszenia.

Walka z lichwą.
Warszawa (PAT). „Kuryer Polski" podaje: 

Na miocy uchwały sejmowej dokonana została 
reorganizaćya Urzędu walki z lichwę i  speku- 
lacyę. Sformowany został urząd oki-ęgowy war­
szawski. Nowo powstally Urząd pracować będzie 
nadal w ścisłem porozumieniu z wydziałem wal 
ki z lichwą żywnościową R. 0 . P. Jednocześnie 
utworzona została druga instaneya dla walki 
z lichwą i spekulacyą; przez wydzielenie w y­
działu odwoławczego, finansowego i personal­
nego. Oddział odwoławczy ma nadali funkcjo­
nować, finansowy i  personalny ulegają chwilo- I 
wiemu zawieszeniu. I

Niepokój pośród sąsiadów Wągier.
'Wiedeń (tel. wł.). Wczoraj rozeszła; się pogło­

ska, że reprezentanci Czech, Jugosławii i  Ru­
munii zwrócili się do rządu węgiersl Jego z ul­
timatum, w którem zażądali, aby Węgry w kró­
tkim  terminie zredukowały uwe wojska do Ucz- 
by 33.000,

„8 ULr JBlatt" zauważa w tej sprawie, że re­
dukuje się ona do faktu, Jż przedstawiciele o- 
wych państw zainterpelowali w Budapeszcie, 
czy Wępiy się zbroją. Urzędowy komunikat, wy- 
daiiy w tej kwestyi, załatwia ten problem.

W związku z powyzszem zwracają uwagę mai 
(podróż Rennera do Pragi i  że Renner miał rze- }. 
komo wyrazić swoją zgodę na wspólny krok v 
Budapeszcie. \

Gziezerin wzywa pomocy Anglii.
Ińngby. (PńT) Radio. Cziczerin przesłał do * 

iządu francuskiego telegraficznie notę, prote- o 
i stującę przeciwko wysłaniu kontrabandy wo- f 

jennej dla generała Wrangla. Ostatnia przesył- ’ 
ka zawierała między imnemi 28 aeroplanów, a 
była skierowaną do Odesy, równocześnie z 
transportem repatryoiw&nych jeńców, wojen­
nych. Nota zaznacza że sprawa ta zostanie od­
daną AnglU do rozwagi.

Ódwel bolszewików.
Na atu. (PAT) Radio. Niemieckie dzienniki 

podają radiotelegram wysłany przez Cziczerina

do węgierskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych z oświadczeniem, że z powodu nowego 
procesu przeciwi 16 członkom węgierskiego 
czerwonego rzędu, pozostającym pod ochronę 
Rosy i sowieckiej, Rosya postanowiła interno­
wać 1080 oficerów węgierskich, którzy podzielą 
taki sam los, jak oskarżeni członkowie węgier­
skiego rządLu czerwonego.

Losy Dodekanezu.
Ly&n (PAT). RaJdio. Obecnie odbywają się ro­

kowania między Grecyę a  Włochami w kwestyi 
Dodekauesu. Wyspy ta, stoisowmie do ulcładu po­
między Tittonim a Vetnizelosem, m aję być przy­
znane Grecyi. Wyspa Rodos, której przyznania 
domagały się definitywnie Włochy, przyznana 
im będzie prowizorycznie, a o definitywnym 
przydziale rozstrzygnie plebiscyt w ciągu 15 lat. 
Liga Narodów ureguluje sprawę tego plebiscy­
tu, udzielając Włochom szerokiej autonomii ne 
•tej wyspie.

Podpisania traktatu z  Bułgaryą,
Poldńu (PAT). Radio, W ministt-j-yum spraw, 

•zagranicznych przy Quai d‘Orsay nas,tą,piło <wc®o 
raj rano podpisanie traktatu z Bułgaryą. Prze- 
wotŁniiczący Juliusz Gambon, życzył Bu^gaeyi 
pomyślności w przyszłej pnący.

Podpisanie traktatu z  Tursyą.
Lyon. (PAT) Radio. Pokojo,wy traktat z Tur- 

cyą został podpisany dnia 10 han. po południu, 
w Sevres. Jest to ofic ja ln e zawarcie pokoju b 
ostatnim nieprzyjacielem we wojnie światowej, 
po Niemcach, Auslryi, Buigaryi i  Węgrzech.

ProdukcyawęglawNiemczech
Lyon (PAT). Radio. „L‘Homme Librę" ogła­

sza następujące liczby^ dotyczące produikcyi wę- 
gla w Niemczech od 1 stycznia do 30 czerwca 
b. r.: 61 milionów 800.000 tom węgla (poprzedni 
rok 49,300.000), 52,200.u00 lignitu (poprzedina rok, 
43 miliomy), 63 miliony koksu (poprzedni ipk 
9,540d)00), 2^230,000 hryfkiotów antracytowych 
(poprzedni rok 1,800.000), 11,260.000 brykietów1 
lignitowych (poprzedni nok 9,200.000). Liczby to 
wykazują, że Niemcy mogą z łatwością dostar­
czyć przewidzianą układem w Spoa ilość węgla.

Katastrofalny wybuch prochu.
Rzym (PAT;. Radia Z Flou-eucyi donoszę, że 

magaizęTj prochu w San Gervosio -W pohiiżu FTo- 
rencyi wyleciał w powietrze. Na raizie Ptwier- 
dzomo 5 zabitych i  stu rannych.

Zabezpieczenie samolotćw.
L>yom (PIAT). Radio. Prasą francuska domowi, 

że f-cwarzystrwo ubezpieczeń dla, statków nad- 
pawietfinj ch wyzmaczyłto na rok 1920 milion 
franków ula wynalazków i urządzeń^ przyczy­
niających alę do zabfeŁpieczenie. aptanaitów nad- 
powietrsnych. Towarzystwo nie rgnanicza yaaat-' 
dy ani natury wynalf-żLu.

Nędza robotr.i ców rolnych w bolezewlckicb 
go&podarstwach.

(m-m) Bolszewicka „Prawda" prryTi' s_ op_s. 
malujący jaskrawo położenie roihotaikćw rol­
nych w sowieckich gospodarstwach i  to na pod­
stawie raportu z bolszewickiego inspeico <ra(tu 
rolniczego w moskiewskiej gnhemdi. ^Robotni*, 
cy mieszkają w budynkach na poł lOZwałcmycn 
i choazę w łachmanach —  ponieważ nie otrzyj 
mują ani obuwia, ani odzieży. Chłopcy 14—16 
letni spełniają najcięższe prace w gospoóomWm 
! olnem".

Jak  widać z tego, I03 robotników rolnych so­
wieckich nie jest bynajmniej godnym u&dro1* 
szczenią

J M W W
znajdą zajęcie w ekspedycyf „Gońca 
Krakowskiego”. Zgłoszenia: Duna­
jewskiego 7 w godzinach przedpo­

łudniowych.
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SKŁAD PAPIERU I GALAHTERYI I;stówe. — ,nki. — Lustra. — Albumy i pamiętniki'. —
Portfele. —  Szachy- —  Karty g o  gry. 

ltso Wykonuje BILETY wizytowe i ZAWIADOMIENIA ślubne.Michał SŁOMIANY W KRAKOWIE 
SŁAW KOW SKA 24

MYDŁA TOALETOWE , T  I C  A L
Bia(a LiJ?, PoSonSa, T «n g j, Mar^załkowskla B  Slffl m m  B

W o d a  d o  ust, w o d a  koBcńm a, j/asta I p ro szek  d o  rą«rów Dra C ybu lsk ie go  wyrobu słynnej lwowskiej fabryki cham. 
Główny skład na Małopolską i Ś lą s k : Hurtownia wyrobów tekstylnych Franciszek Wojas, Kraków, ul. Łobzowska 12.

M t y n o n
żonaty, b e z d a e in j, obeznany 
z prov.'_azeniem większych 
młynów oraz z manipulacyą 
m łynar-ką poszukuje posady 
ewentualnie dzierżawy m niej­
szego młyna od i  trześnia. 
Zgłoszenia pod .Młynar^ do 
Aditnn. Gońca Krak. 2012

potrzebny zaraz do samodziel­
nego prowadzenia robót m ier­
niczych. Wynagrodzenie do- 
bre.O ferty nadsyłać: Miechów 
Ziemia Ii,e 'ecl« i Stowarzy- 
bŁenie „Młot“ dla geometry.

2003

ZGUBIONO papiery wojskowe. 
Łaskawy znalazca i lczy 

oddać: Studencka 4- Kazi­
mierz Jamrosz. 2010

W PRZEJEŹDiiE koleją do 
Tarnaw a zgubiłem po­

świadczenie wojskowego od­
roczenia na nazwisko Henry- 
ka B ach rera . Łaskaw , zna­
lazca zechce takow® o d aa ' do 
b in ra  ogłoszeń Henryka Bach- 
nera w N. s ąezu, ul. Hoffma- 
now ej, gdzie otrzym t wyua- 
grodzenle. 2006

m
im

i

w Krakowie przy ul. Wiśhiej L, 8 
posiada na składzie i poleca'do natychmiastowej dostawy: 

Młocarcre ręczne i kieratowe bez wytrząsaczy. Młocarnie kiera­
towe z wytr^ąsaczami.

Kieraty jedno-, dwu-, trzy- i crterrkorne,
Sieczkarnie ręczne, kieratowe i tarczowe.
Młynki do czyszczenia zboża krajowe i zagraniczne.
Buraczarki, kultywatory, brony, kai toftarki.
Pługi jedao- i dwuskibowe, wirówki.
Geny wyjątkowo nizkie, z u w td i że towar ten zakupiono przed zwyżka cen

fabrycznych. 1095

1 Obiady dcm ow ei
z3-ch dań 12 Mk.

MÓW, U lS l  li, I. p.
PiUMUSY

naprawia s z y b k o  i ta n io , 
z prowincyi odwrotnie 

W .  KlOllER i ST. PirCHALSfd 
jiraków . R j nek gł. 7/8, w pod- 

worcu. - 1715

POWSLSCHIP: BIUSO REKLAMY
„PRASA”

w Krhkowie
BIURO MIASTOWE: ul. Kanisallcto 18. Tilefon 208C
Przyjm uje zlecenia iusercyjue do wszystkich cza­
sopism krajow ych i zagranicznych. — Udziela 
fachowych wskazówek i projektuje skombino- 
waue i artystyczne układy inserutowe. —  Proje­
kty klisz a r ty s ty c z n y m  przez własnego rysownika 

dla stałych komitentów' bezpłatnie.
Specyalny dzfnł sprawozdawczy diu redagow ania fach ow j ch 
sprawozdań, notatek dziennikarskich itd. — Reklam a arty­
styczna i świetjDd (kinowa i uliczno). — N ajtańsza ka!ku 

iacya cen oraz szybkie i ścisłe  w ykonanie zamówień. 
Biuro pozostaje pod kierownictwem  współpracowników 

najw iększych dzienników krakowskich/

Z GUBIONO w ojskową kartę 
odroczenia na nazwisko 

Rudolf Roman, Plaazów, ul. 
W iejska 145, 2005

Uczeń krawiecki
poszukuje m iejsca do dokoń­
czenia praktyki w Krakow ie 
lub na prou incyi. Zgłoszenia: 
Feliks otach, W olą Duchacka 
p. Podgórze. 20u9

AT8 AMENT;V
antracentowy, kancelaryjny 
i szkolny konkurencyjnie ta­
nio, ty 'ko hurtownie, sprze­
daje F a b i jk a  a tra m en tó w

Wiktor Mondaiski Dąbrowo Sóraicia.
Cenniki na żądanie. — Ii-zy 
próbki za nadesłaniem 20 M' . 

1890

Kosze podróżne ^
sze na węgiel i wszelkie inne wyroby koszy­

karskie poleca

SYNDYKAT KOSZYKARSKI W KRAKOWIE
ul, Floryańska 32 ‘ ul. Gołębia 14. " 2004

== WYKONUJE s
ze nm dottadDGitia
B i l  B I S U

I F JffiE i SffiiD i B i

H0JTĄ5Z i WOKOWICZ

LKruków, ul. Podw ale 5 . Tel, 3346.
?011

Dla przejezdnych w przeciągu 24-ch godzin.

% oszehV -̂
w i$ fte jk o riy stn ifc} ,

BlURG JGŁOSZEN
Pi P i l —H | \ U '  *  E 8 b» J  8(nig KarittsZichiej)^

T s o j t t W  e h s z g f

Pończothy damskie
wszdlkicgo gatunku nadeszły większe partye do firmy
BRACIA KP€RPEIł- KRAKÓW

RlfheK gt. 32.
Sprzedaż częściowa i hurtowna!

1982

HOGOWEINMANN
DOM TOWAROWY
Kratców, ulica Starowiślna 6 

poleca po zniżonych cenach: 

chustki na głowę, zefiry, perkate, 
kloty, płótna na prześcieradła i Ł d. 

Ceny u n iru n e .
99 K rakć jr„ M A T U R A '  ero, **,«.

Sekreturyat czynny oc godz. 9 —1 (oprócz niedziel i świąt). 
Kierownik fachowy przyjmuje od godz. 12—1 w południe-
Wpisy na nowe kursa maturyczue, ł-roozne I Ł-łe- 
tiiie, gimnazyalne, realne, seminaryains, kursa wy­
działowe dla P. T. Nauczycielstwa oraz dla repro- 
bowanjch p rz y jn u ^ e  s ię  le s z c z e  k i lk a  dn i*

Dla niezamożnych i P. T. W ojskowych 1 in ­
walidów' znaczne zniżki i  ulgi w spłatach. 1694

Kursa w akacyjna rśjietytoryjne do terminu Jsslannsgo  b. r. 
w  najbliższych dniach. Pożądano są  n a jsz jD szr zgłaszania.

Jnform acye i prospekta bezpłatnie.

Żurnale mód a Ę ff
firmy 198?

M. Landau, Kraków, św. Krzyża 5.

KyRiERWIEDEŃSKI
Oficyalny organ Słowiańskiej I-By ale 
handlu i przemysłu (Sekcya polska) we 
Wiedniu, poświęcony wszystkim sprawom 
handiu, przemysłu i odbudowy ekonnm. 
wogóle, oraz kulturalnym i tpołaoznym. 

Redakcja i adminiatracya. Wiedeń III. GSrtnerg. 2/6- 
P -tnum era ta  roczna  48  M k p.

Treść pierwszego numeru:
Od Redakcyi. — Słowiańska Izba dla handlu 
i przemysłu, jej geneza i cele. —  Organizacy* 
wewnętrzna Izby. — Statut izby. — Pociąg 
stawowy Słowiańskiej Izby dla handlu i przemy* 
słu. — Kronika Izby. — Polskie Izby handlów* 

zagranicą. 174*

Przeczytajcie najświeższy numer

„Szczutka”!
C 7 M 7 1  i ł - p b  ,0 najpoczytniejszy tygodnik 
« . . . V i £ U Ł C A  hum om tyoznv w Polsoe

fizczutek im ? "* orfl,n **
C 7 m 7 |  to najm ilsza laktnn  w - iz o n li

\  podróży w  gory, nad morzu i d«
zdrojowisk. 1750

P re n u m e ra ta  m iesięczn a 16 Mk. Cena p o leO in w ** 
go  n a m e ra  5  Mk. Do n ab y cia  we v —i- itJL./li biu­
ra ch  <Ł lenr-lków , tk ta  io w n lsch  ty to n ia  (tnfltaełb

kEDAKCYfc I ADMINISTRACYA:
LWÓW, UL. SOKOŁA L. 4.

Zakład pogrzebowy Concordia"
jedyny w Krakowie, który ma własny wyrób trufli"*

JANA 1 WOLNEGO
Piać Szczepański (dcm własny). Telefon 331'

>PRZEW 0 7 <
STOŁKA 2 OCR. P®R. -  ZA^.OSONE P3£E£ SSMTK,
1920 Kr&fców, ul. 3, I. p. 'Jul. 3»38

B I U R O
SPEDYCYJNE

„Fdiio.r" J  Konarski, łiedaktor

tvykonuje spedycye wszelkiego rodzaju. —  Wysyłka towarów 
w w o z a c h  z b i o r o w y c h  do wszystkich miast w  Polsce< 
Przewóz i e k s p e d y c y a  m e b li we w ł a s r y c h  wazach 
meblowych wraz z konwojem. (Dia urzędników przesiedla­
jących ssę ceiiy niższe). Włpsne magazyny na kolei. Własne 
♦*♦♦♦♦ ?aprzęgi i automobile do -ozwozu towarów.

•Wydawca. W *a«ti;f>s(w ie Spółki Wydawniczej •Yłodz. Stry-ę^arsld. D ruLafrila Ludt wa w brukowi*-


